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H F U czesi nie przestają podburzać R ufi
nów. W numerze ś. odowym Narodni Listy p i
szą : „Żywy ruch ludu lufifiego w G»lieyi
nie piduba UJ dziennikom p.ffskim, któ yoh 
patroni do niedawna wpływem swym wvgodn;e 
panowali od gra ao księstw!^ cieszyńskiego aż 
do wsohcduich granic, przez cały ten szeroki 
k a; nad S.miinnami ruskiego lu lu . I nie oba wir,li 
eią napuszenia t( go wygodnego sposoju. W  cyru 
samym z&sie, gdy Polak przed ct łym światem 
w teatralnej pozie człowieka zrozpaczonego cd- 
ałan ał sw^ pieiś, aby pokazywać rany, zadane 
mu pałaszem kozaka — prasa, słowo, każdy 
jek ruskiego ludu w G&licyi tłumione były 
prze .iocą wielmoż iych Polaków. P&nowiu do
brodzieje umieli ostatecznie pomiędzy słabymi 
ludźmi inteligenoyi ruskiej rjedmić sobie stron
nictwo przechylne, golowe do kompromisów — 
„nu a z&tim" ruski żywot narodowy marniał 
w ttm osterze zupełnie cudzej (!!), obcej, z pod- 
ciętemi korzeniami. Ruch młodej frakoyi ru- 
skicn radykałów w tej atm osferze' zatrutej 
oznaczał ptzebudzenio: każdy teraz zrozumiał, 
że dawniejsza polityka kompromisowa wiedzie 
Ind lu-k i do przepaści zhańbienia, nie zaś do 
zwyoięstwa, am  do zebezpieozonia samodziel
nego życia!" itd. Narodni Listy spodziewają się 
przeto, że pomimo „połsiiej intryg stronni
ctw a ruskie połączą się przeciw! o nam, denun- 
cynją metropolitę Sarabratowicza, że ogromne 
s s e  lasy wydzierżawia spółce bawarskiej, że 
jast przychylny P o k U m  etc. Bobrze to zapa
miętać na przypadek, gdyby posłowie ml dmze- 
scy w Izbie poseFkie-j tdv.oływali się do nas 
w imię „solidarności słowiańskiej".

Robotnioy lwowscy różnych zawodów za
mierzają ułożyć i podyktować przedsiębiorcom 
i majstrom nowe warunki swej pracy. Odby
wają się między nim ' poufne narady. Spccya- 
liśoi w agitowaniu pilnio s‘ę krzątają, są wszę
dzie, zawsze gotow i do rady i zacnęty, zawsze 
nipy to mający nn oku tylko dobro robotni
ków. Słychać o skróceniu dnia roboczego do 
godzin ośimu, o powiększeniu płacy równej 
dia wszystkich, o zmeficniu roboty akordowej, 
branej do demu, o zmniejszeniu lic ly  ie  mi- 
natorów i t. d. Ruch ten jest zak zręczni© 
wywołany i kierowany, ż e " robotnikom się 
zdaje, iż to oni sami są jego twórcami, znie
wolonymi do takiej akoyi waiunkami bytu. 
Tymczasem jest on mozem więcej, jeno echem 
postanowień, zapadłych kiika tniesięoy temu 
na zurychskim kongresie s eyaustów. Mówień :i 
tam o propagandzie zasad rewolucyjnych, o po
wszechnej bastówce w razie wojny, o utworze
niu międzynarodowej annu  robotników, która- 
by stała p^d wspólną komendą i była podzie
lona na krajowe dy wizye, a te znów na legiony 
zawodowe; u mano Konieczność wciągnięcia do 
t=j arm ;i robotników w iejrh;ch, bez których 
me powiedzie się wojna czwartej klasy ze spo- 
leczeń .lwem. Jedna, ż j w k ńcu przyjęto re
zolucję Liebkuech a : „Konsty‘ucyjni w środ
kach, jesteśmy skrajnymi rewoluoyo/fistami w 
celach, do Których zmierzamy". Z gidaia z tą 
rezolucją, zanie hanu „na razie" wszelkiej or- 
ganizai.yi międzynarodowei 1 tylko postano
wiono ustawicznie forsować cenę robocizny, a 
szrócać długość dnia roboczego i oprócz tego 
wszystkimi robotników jednego zawodu zrów
nał! p d względem warunków zarobkowania. 
Żunrty, czy awaler, "amotny, czy obarczony 
rodziną, zdolny, czy medołęga, pilry, czy ptó- 
żniak — wszyscy m&j^ pracować ló ^ n ą  liczbę 
godzin i jodu?koro zarabiać. Uchwała kongre
su tak brzm i: „Robotnik jakiegokolwiek za
wodu, jfcśli po obowiązkowym d n u  pracy w fa- 
brjce  c :y  wafsat&de robi cokolwiek w domu 
na sprzedaż, godzien ]esu ka~y, którą wj mie
rzą mu towarzysze“ — Otóż cała teraźniejsza 
ag itac ja  między robotnikami lwowsK-mi zmie

rza do wykonania tych uchwał zuryoLskiego 
kongresu.

Zastanówmy się, o ile te postulaty zgadzają 
się z interesem robotników. Najpierw tedy za
znaczyć trzeba, że 8-mio godzinny dzień pra
cy bynajmniej nie jest kresem żądań socjali
stycznych. Przedsiębiorcy w H o l t id j i  i Belgii 
prawie wszyscy przyjęli taką długość dnia ro
boczego, Grlad.tjne zaprowadził ją w rządo
wych wa?sztatacn s-ngielskicn, a prywatne za
kłady przemysłowe zaczynają go n«ślado*ać, 
wreszcie fran usoy fabrykanoi również redu
kują, dzień roboczy do godziu ośmiu. Cóż 
z tfgo w ynikło? Najpierw to, że sooyaliśoi 
żądają ju l sześciu, oztereoh, a nawet francuski 
agitator G ae-’de domaga się tylko godziny i 
20 tu mi aut dziennej pracy, z czego wynika, 
że socjalistom bynajmniej nie idzie o ulżenie 
robotnikom, lecz jedynie o przedmiot do agi- 
tacy' Następnie wynikła sytn&eya, przewidy
wana przez ekonomi tów, ale nie uw zględniana 
przez robotników, źe równy dzień roboczy d li 
wszystki ih krajów wyszedł na ogromną Ko
rzyść narodów pilnych, bardzo pracowitych, a 
na szkodę tych krajów, w któ. ycli robotnicy 
są opieszali, słabsi fizycznie, mniej zdolni do 
praoy, zaezem poszło, że towary angielskie, 
wyrobione przy 8-mio godzinnym dniu pracy, 
tańsz i były od tak  samo wyprodukowanych 
towarów belgijskich, pobiły je, zmnśiły Bel
gów do zamknięć a swj7oh fabryki rozpuszcze
nia robotników, którzy w ten sposób wpauli 
w nędzę. Taki sem przykład znajdujemy w ży
ciu galicyjskiem. L at oemu dziesięć w Hfiliczu ! 
budowano b e iln k i;  cieśle miejscowi brali 
dziennie 80 centów, ale ioh cddalonó, sprow a-1 
dzono z Niemiec oi śli, którym  płacono po 3 
zł. reńskich i obrachunek wykazał, że robo- 
oiz a wypadoła tm iej, Powtórzyło się to przy 
budowie jednej kolei naszej przez Anglików : 
sprowadzony angielski robotnik br.ił za trzeuh 
nasiy  h, ale pracował za czterech. Tą mniej
szą naszego robotnika zdolnośoią do silnej, 
sprężystej i skupionej pracy tłómaczy się w 
znacznej mierze to, że polskie książki, druko
wane u Brookhausa w Lipsku tańsze są od 
drukowanych w k ra ją ; ż j  meble, obuwie i u- 
branie wiedeńskie zasypują nasz ry n e k ; 'że 
każdy zgoła towar nasz, zrobiony w kraju, 
droższy jest od zag ran icznego . Jakże tedy m o
żemy naśladować żąd*ma zagranicznych robo
tników, kiedy nie jeśteśmy w stanie wydołać 
tyle, co oni ? Jest-to  prosta droga do stracenia 
wszelkiej roboty. Robotnicy nasi mogą zrujno
wać przedsiębiorców, tle  i sami zo ran ą  oez 
chleba, do jużoi żadni siła nie zmusi pnblicz- 
nośoi do kupowania towarów lwowsKioh, skoro 
wiedeńskie będą równio dobre , a znacznie 
tańsze.

Minęły już te czasy, kiedy można było 
z całą słusznością mówić o wyzyskiwaria ro 
botników przez przedsiębiorców. Role już się 
zmieniły. Gludstone, którego niepodobna po
dejrzy waó o jakąboiwieK stiouni zą życzliwość 
dla przemysłowców, rzekł niedawno do depu- 
tacyi robotniczej: „Teraz nie kapitał narzuca 
warunki robotrfiKcm, lecz odwrotnie". Nie mógł 
inaczej powiedzieć, skoro taki socy^lista ex ca- 
tedra jak Schaffie i ostatniej swej pracy 
(„Deutsche Kern und Zeitfraqera. 1894. str. 373 
do 379) P' daje, że z 254 akcyjnych spółek 
przemysłowych w Niemcze.h p iąLa część ża
dnego nie dała dochodu, a 76 za&ładów dało 
dywidendy 1 pet., w Be^ii zaś z 257 kopalni 
węg a 90 dałc właścicielom od pól do 1 pro
centu, 42 wygasało małe straty, a 125 zb m- 
krutoęlało d'atego, że angielski węg,?l, wyp o- 
dukowm y, jak i be lg jsk i przy 8 mi o go Izin- 
uym dniu pracy, był tańczy. Tu b a ś n ie  
Schaifie podaje z porównawczych tablic Yau- i 
der-Borghta notatkę, że (przy wszystkich rów
nych w arunjaoh piacy) w cenie tonny angicl- 
sk ;ego węgla koszta robocizny wynoszą 46 pet., 
a w cen.e tonny belgijskiego węgla te koszta 
obliczono na 87 Kj pot. Z tego wynika, że ro
botnik belgijski 'esi o L l'/j procentu słabszy od '

angielskiego robotnika . to zupełnie wyjaśnia 
bankructwo 12o-riu kopalnianych przedsię
biorstw w Belg ..

Prawo międzynr.rodo we nigdy cie zapro
wadzi na całym świeoie jednakowo długiego 
dnif* roboczeg >, bo mush.łcby uwzględnić róż
nicę stopy piocentow,-j ! w różnyeii krajach, 
nioje In&kowość oeny surowych produktów , 
łatwość i taoiośó komunieacyi, udo;kocaleuia 
małpynf k szta opału, nade? niejednakowe w y
magania robotników pod wzgiędem wygody, 
stopy życia, rozmait. ści pokarmów i t. d., sło
wem musiałoby rozwiązać niemożliwą łami
główkę Ale gdyby ją foStyiazało i gdyby na 
całym świecie ustanowiono najmy na to 8-mio 
godzinny dzień pracy, i o j-Jaaby s(ąd wynikła 
to trzeba ciągłej między urodow aj kontroli, 
szpiegostwa, niesłychanych kosztów, których 
mo wytrzym a żadne społeoreńst wo 1 Je iii  zaś 
sami robotnicy zaprowadzą w całej Europie 
jedna’.owo długi dzień roboczy, to wyjdzie t a 
kie urządzenie n i  kerzyśó spr-żystych, do
brze się odżywiających, biegłych w robocie 
i skupionyoh przy niej robotników angielskich, 
następnie belgijskich, niemieckich, francuskich, 
a na szkodę nwszyoh, którzy nawykli do folgo
wania sobie i nie są ani tak wprawni, jak 
tam e:, ani tak silni. Radzimy tedy n nzym  
robotnikom dobrze s -ę zastanowić, zanim usłu
chają agitatorów, którzy im doradzają zapro
wadzić 8 mio g- d inny dzień pracy.

Drugim postulatem (est- zrównanie wszyst
kich robotników jednega^zrwodu pod wzglę
dem płaoy, zniesienie roboty akordowej i za 
kaz pracowania w domu. N<e godzi się takie 
żądauie z poczuciem sprawiedliwości, bo jużoi, 
kto lepiej pracuje, ma prawo do większej zą- 
płrty , a kto ma rodzinę, więcej musi zarabiać, 
niż kawaler. Oprócz tego, skoro w lepszym 
zarobku nie będzie bodźca d doskonalenia się 
w zw odzie, to wszystkie rzemiosła zejdą na 
pavf?,ctwo. Lecz socjaliści nie dbają cni o 
sprawiedliwość, ani o dobroć roboty i rozwój 
rzemiosł więc atakować icL takimi w gumen- 
tam. na nic się nie zda. Z rrsz^  jest to rzecz 
samych żonatych, obarczonych dziećmi, a do- 
bryoh robotników. Oni majfi byó skrzywd-en- 
— niechże się bronią! P o i jednym tj ko 
względem urzeczywistnienie togo postulatu 
może dać dobre rezultaty. Cr,o, utrudni rze
mieślnikom zawieranie związków małżeńskich, 
a v ięo choó trochę się przyozjni do powstrzy
mania rozrostu ludrości. Wi-zystkie choroby 
społeczne, osły sooy&lizm z jego anarchicznymi 
wyouohami peebodzi jedynietvL^d, za ciasno 
ludziom na świecie, zbyt trudno zdobyć im 
kawałek chleba i czem gdzie więcej ludności, 
Cm  więcej głtdnych, daremnie szukających 
roboty, rozżalonych ne cały sw' ,t, a więc 
skłonnych do anarchizmu. Rozumnymi, ustaw a- 
m:, wnikającem. we wszystkie sfery, trzeba 
koniecznie powstrzymać rozmnażanie się ludzi, 
które może byó pożyteczne tylko zaborczym 
p ńitwom, potrzebującym mdi nowych tłumów, 
aby je rzucać pod arm atnie pociski, ale więcej 
nikomu zgoła. Trzeba już choó raz zapomnieć 
o starym  liberalnym frazesie, że „czio\ .ek 
jest najdroższym skarbem społeczeństwa". Jak  
szczury, g ly  się zanadto rozmnożą, co się zja
dają, tak i ludzie już poczęli się zjaiać, oo 
wytwarza coraz większe zdziczenie obyczajów, 
ccraz silniejszą nienawiść wszystkich Jo wszyst
kich. Temu zapubirdz możua tylko jow strzy- 
maniem rozmnaźan:a rię ludzi.

Londyn kio drienrik i donoszą z R o sy i: 
„Na rosyjsko-prushiej granioy powstał nieda
wno zata-g między szwadronem rosyy kmh 
dragonów a plutonem ułanów piushiuu. Ułani 
pirzeferoczyli granicę i obrawszy soRe d mek 
straży granicznej za eei, pcezęi: ćwiczyć cię 
w strzeleniu. Upomnienie Rosyan nie poskut
kowało. Wówczas dragoni uderzyli na Prusa
ków i zaczęła się ntarozka, w której z obu 
stron padło wiciu żołnierzy. W  końou Ibuiacy  
poczęli zmykać, a Rosyanie długo ich ścigali

na pruskiem terycoryum. Rosyjskie sfery woj
skowe nie chcą badać i podnosić tej sprawy 

. dla uniknienia międzynarodowych nieprzyje
mności." r ’

Zdaje się, ia  możnr, tę upowieSÓ między 
. bsjki włożyć.

„ICwcslya czeska".
Pis?ą nam z W iednia:
Na dosyć naiwne zapytanie pusłew mło- 

j doozeokich w komisyi budżetowej, prezes gabi- 
. netu ks, W jndiscbg^aetz odpowiedział krótKo 
i węzłowato, że nie zna „kwestyi czesmej". 
Zbyt długo inne narody monarchii pozwelałr 

! sobie narzucać nieustannie tę kwesty ę i robić 
: z cuci ;akoby oś całej wewnętrznej polityki 

auitryaokiej. N e można sobie tego żadną mia- 
j rą tłómaczyó ł ealną doniosłością fcnj wrzekomej 
kwesty i. Czechy raw et nie stanow 'ą naj- 
większei ; najludniejszej prow incji monarchii. 
Owszem, co do obszaru są o 27.000 km. kwa- 
diatnwyuh, czyli o 500 mil kwadrat, mniejsze 
od G-ftlioyi, 30 do ludnośoi (ral-cya przewyższa 
je o milion dusz. Pod względem turytoryalnym 
Uzeoby tw cizą tylko 6 tą częśi, pod względem 
mieszkańców niespełna 5 tą. Ódy nadto zwc- 
żymy, że w Czechach mieszKa 2 1/,, m iliona 
Niemców, którzy cd dawna na polu ośw itty  i 
interesów ekonomicznych posiadali przewagę, 
a stanowczo odrzucają to, co pp Kainl. Herold 
etc. nazywają „kwestyą czeską", powinno się 
wydawać rzeczą dziwaczną, że ta  kwestya 
mogła dotąd tdoryw ać w wewnętrznej poli
tyce austryacźiej tak  wsiżną rolę i tak  często 
przeszkadzać zi łat\. ieniu innych żywotnych 
inseresow państwowych. Znamienną cechą tej 
kwesty i jest jej wyraźna wyłączność. Inne 
stronniotwa stoją pod ogólnym sztandarem 
autonom* lub centraiizsmyi, tonserwatyzmu 
lub 1 beralizmu, względnie programy swe w po
trzebie podporządkowują wspólnym interesem  
państwa. Natomiast miodoczesi występują w y
łącznie w imieniu „kwestyi czeskiej".

Ostatecznie możnaby taką wyląoznośó u- 
niewinniać silnem przekonaniem o jpraw. edli- 
wośoi tej kwestyi i konieczności je rozwiąza
nia. Skoro jfidiak jakiekolwiek inne stronnictwo 
stanie na podobnem stanowisku i ośnneli się 
spogląd.ió na sprawy publiczne prziz pryzmat 
swoich własnych, choćby najskromniejszych, a 
najbardziei uzasadnionych interesów ,- natych
m iast młodoczesi obrzucają takie stronnictwo 
namiętnemi wymówkami, nawet obelgami. Jest 
to jaLaś niezmiernie naiwna taktyka, za po
mocą której młodoczesi przywykli wszystkich 
innych uważać tjlKo za przymusowych spół- 
praoowników około rozwiązania „kwecty- 
caeskiej", a zupełnie odwykli od uwzględnianie 
interesów drugich, nawet tych, których pomo
cy domagają się natarczywie. Jedynie anor
malne susunk i parlamentarne sprawiały, że 
porusz m a w tak naiwnm wyłączny sposób 
„kwestyi, czeska" mogła zaciężyć na całej we
wnętrznej polityce austryackiej. Od chwili po
wstania silnej, koaiicyjnei większości, owa 
„kwestya*straciła wszelką doniosłość polityczną. 
Posłowie młodoezescy i nadal będą mogli wy
głaszać namiętne mowy, nawet raz po raz za
burzać spokój obrad, ale nie zdołają już prze 
szkodzić parlamentowi w wywiązaniu się ze 
swego zadania. Jeżeli dotąd „kwestya czeska" 
tworzyła jakoby tło niemal wszystkich rozpraw 
parlamentarnych, to nadal pojawi się ona na 
porządku dsienuyir pod lormą epizodów bez 
wszeik: cb następstw. V7 tym wzglądzie ksią
żę prezes gabinetu n ra ł wsz: lką racyę, 
oświadcasją ■, że nio akceptują „kwesty* cze
skiej" w pojęciu młodoczesKiem.

Na prawdę kwestya ta ogranicza się do 
lokalnej rywifiizacyi Czechów z Niemcami 
w Czechach. Dzięki swobodom publicznym, 
Czesi posiadają wszelkie legalno środki, aby 
na wszystkich polach: w szkole, w urzędach, 
w sejmie Krajowym, na polu przedsiębiorstw

ekonomicznych itd. społzawoduiozyó z swymi 
spółziomkumi niemieckim*. Nikt im ire  bę
dzie w toj konkurencji przeszkadzał, byle po
przestawali ną środkach legalnych. O ile gabi
net dawniejszy widział się zmuszonym zawie
sić na ściśle określ onem i dość szczupłsm te y- 
toryrnn m esióre swobody publiczne, rząd koa 
licyjny z pewnością asi o dzień nie przedłuży 
tego „stanu wyjątkowego" — baz potrzeby. 
Byle n a sz ły  jakiekolwiek rękojmie, że nadal 
Czesi poprzestaną r,a środkach legalny h, na 

‘ używaniu swobód konstytucyjnych w ten tam 
sposób, co wszyscy inni obywatele monarchii, 
gabinet dzisiejszy nie będzie ociągał z przy
wróceniem zawieszonyok w Pradze afiykułów 
konstytucji. Dotąd niestety owych rękojmi nie 
widzimy wcale. Sposób wyzywający, nawet 
zuchwały, jakim oskarżeni omladińey zach >  
w&li się przed sądem, ponawiające się od kilku 
dni, pomimo suruwego wyroku na oml-dińoów, 
demonstraoye uliczne itd,., nie mogą bynajmniej 
zachęcró gabinetu do zniefiania stanu wyjątko
wego. A taktyka posłów młcloozeskioh, którzy 
napastują rząd, ale ani razu dotąd nie uajo - 
mnieli swych zwolenników w Pradze do su- 
mi nnego przestrzegania praw, zaiste nio wy
tworzy owych lękojmii moralnych, od których 
zależy zmesienie stanu v/yjątkowego.

Ale, powtarzamy, są to lokalne sprawy 
czeskie, względnie praskie, które nie powinny 
żadną miarą pochłaniać uwagi parlamentu. 
Przez kilka lat w W iedniu istniał star w y
jątkowy, sprowadzony zamachami anarchistów. 
Czy komukolwiek przyszło n& myśl podnosić 
tę loKalną kwesfcyę wiedeńską do godnośor 
sprawy, górującej nad obradami parlamentu i 
nad całą wewnętrzną polityką monarchii? Tak 
samo me można sprawom praskim przyznać 
podobnej wyjątkowej domosłuśoi. Młodoczescy 
posłowie jeszcze się nie wyleczyli z ilu/yi, wy
wołanych anormalnemu stosunkami parlamentu, 
w którym nie istniała stała większość. Wteffy 
zdawa to im się, że stanowią „języczek u wagi . 
W krótce przekonają się. że tworzą zwyczajną 
frakc ję  opozycyjną, jek róune inne, i że n ikt 
nie ma ochoty redukować kwestyi ausiryacLiej 
do szczupłych rozmiarów „kwestyi czeskiej “

Galic-pe Tfiwarzptwo kredytowe zieraslie.
W dalszym ciągu wczoraj izego zgrom j- 

dzonia przeprowadzono dyskusję nad wnio
skiem p. Wojfiechc wskiego, ażeby U w arzy  two, 
zatrzymując dłużnikowi pewną część . pożyczei 
aż dó wypełniania warunków w premesm n«ń 
nał lżonych, płaciło mu od tej zatrzymanej go
tówki 4 pot. a me 3 pet. jak dotychczas.

Wnioskowi temu sprzeciwili się prezes 
dyrekcji p. Dem oowskii wiceprezes p Sk Gnie
wosz, a zg omadzeme go odrzuciło,

W końcu, del. Moysa postawił nagły w nij- 
sek, aby pani Leontynie Wiktorowe.i, wdowie 
po byłym dyrektorze Towarzystwa ś. p. Jnkó- 
bie Wiacorze, przedłużono po koniec jej życia 
pensyę 1500 złr. Wniosek ten przyjęto jedno
myślnie.

Na tern wyczerpano porządek dzienny) 
poczem prze frodnicząoy Stanisław hr. Badoai, 
zamknął obrady. W  przemowie sw sj podniósł 
że w roku bieźąoym kończy się sześcioletni 
okres trw ania m anaatów delegatów. Sześcio
lecie ubiegłe było d a Towarzystwa nader po
myślne, fundusze jego bowiem wzros'y bardzo 
znacznie, a ozłonkowie skutkiem dwukrotnej 
k^nwersyi doznali znakomitej ulg’ w płaceniu, 
rat. Zrobiono także wiele dla urzędników to
warzystwa przez uchwalenie etatu  i stworzenie 
funduszu emerytalnego.

P. Wł. Gniewosz imieniem zgromadzenia 
w yiaz.ł hr. Baieniem u podziękowanie za sprę
żyste prowa lżenie obraa.
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WOJCIECH DZ1EDUSZYCKI.

Ś W I Ę T Y  P T  A
POWIEŚĆ HISTORYCZNA 

(uiąg daiszj).

Osobna audyeneya dana Amenemże była 
rzecził wielce zaszczytną, ale należała się jemu 
ako jednemu z niewielu udzielnych panów, którzy 

się jeszcze ostali w  Egipcie, z w ładzą, praw ie ze 
wszystkiem umniejszoną, ale z tytulaturą przypo
minającą daw ny feudalny ustrój państw a, zastą
piony teraz stanowczo przez ustrój biurokratyczny. 
Aie dary F arao n a  były nadzwyczaj nem odznacze
niem , na które nie zasłużył podobno obyw atel, 
czy to m ożnowładzca egipski i które się tyczyły, 
mimo Całego ceremoniału, jedynie dawnego przy
jaciela i tow arzysza młodości Ram zesa.

N a tem się skończyła cerem onia, w  której 
uczczono bóstwo Faraonow e. K ró lestw o oboje 
i królew na odeszli otoczeni swoim  orszakiem ; 
Seti jednak wrócił natychmiast i przyw itaw szy się 
teraz dopiero z rodzmą Am enem hy, oświadczył 
j e j , iż została zaproszoną do wewmętrznych k o 
mnat na pryw atną zabaw ę z Ram zesem. Z ło ży
w szy  tedy ciężkie ornaty i zbroje w  jednym 
z pobocznych przedsionków i oddawszy je w  ręce 
służby, poszli goście ze Sni wraz z Seum  w  z w y 
czajnym godow ym  stroju , po schodach urobionych 
misternie ze spiżu, nu piątra i na przewiewany,

nad/w yczaj wspaniale udekorowany, ale drewniany 
ganel z którego się rozlegał w idok na pryw atne 
ogrody kró lew sk ie ; tu zastali g rono dygnitarzy, 
dam dworskich i młodzieży, należącej do domu 
królewskiego i tu toczyła się czas jakiś sw obodna 
rozm ow a, póki nie podniesiono kotary, zasłania
jącej drugą podobną lodżię, w której były zasta 
Afione stoliki. P rz y  jednym siedzieli Ram zes, Ari- 
Hari i K erko-M am a. Przy innych zasiedli goście.

> chwili powstał F arao n  z miejsca i podniósł 
ręce w  m odlitw ie , a w szyscy  obecni uczyni i to 
samo. Ram zes odm ówił głośno m odlitw ę, błaga- 
<*eą bogów  o błogosławieństwo dla biesiady. 

W szyscy  zasiedli potem do stołu, a służba roz
niosła na złotych i kryształowych naczyniach 
najwy cwintniejsze jadła i najprzednieisze wnna. 
Biesiada odbyw ała  się przy dalekim odgłosie 
orkiestry i przy ciągłej wesołej rozmow ie. K iedy 
się skończyła, pow ołał F arao n  obecnych raz 
jeszcze do modlitwy. D w óch kapłanów weszło 
potem do biesiadnego k o ła , niosąc w  ręku coś 
zakrytego złotą kapą. G ło w y  ich ogolone były 
bez peruk, obnażone, a mieli na soN e długie 
białe szaty, dochodzące pod sz i,ę . Stanęli przed 
Faraonem , zdjęli kapę z niesionej przez siebie 
świętości i podnieśli ją do g ó ry  tak ,  że całe 
grono gości ją zobaczyło i całe przyklękło za 
przykładem Faraona. Św iętość w yrob iona subtelnie 
z kości słoniowej przedstawiała mumię umarłego 
O zyrisa z koroną Egiptu na głowie.

K apłani zawołali wielkim głosem :

-— Spożyliście ow oce tej ziemi i rozweseliliście 
serca wasze. Ale nie zapominajcie o tem, że życie 
ziemskie jest tylko chwilką przem ija jącą , a że 
wieczność spędzicie w  ra ju , z tym , który został 
umęczony i który zm artw ychw sta ł, w tedy jedynie, 
jeżeli będziecie po wszystkie dnie wasze pełnili 
przykazania jego , jezli będziecie m ówić praw dę
i czynić miłosierdzie.

Po tych słowach dali kapłani stopy posągu 
do ucałowania najpierw  F arao n o v .i ,  jego m ał
żonce i jegu córce, a potem wszystkim obecnym 
biesiadnikom: w szyscy  powstawali z kolan zło
żywszy na posążku pobożny pocałunek i na tem 
się skończyła biesiada, tak jak się na tem koń
czyły wszystkie dworskie i wszystkie obrządkowe,
świąteczne biesiady u Egipcyan.

Goście rozeszli się po króżgankch i ogrodach 
pałacow ych , a R am zes zaw ołał Amenemhę do 
swojej prywatnej p ia c o w n :;  był to pokój nie
wielki, cienisty, w  którym  stał stół * kilka krze
seł. "Wszystkie ściany były pokryte pułkami, na 
których stały niezliczone zwitki papirusu. Na 
stole leżało m nóstw o aktów  oczeku,ącycti królew
skiego podpisu i stała teka podłużna zrobiona 
z kosztownego d rze w a , ujętego w  złote klamry, 
mieszcząca w  sobie papier, kałam arzyk pełny
atramentu i pióra urobione z trzciny.

Ram zes siadł s a m , wskazał na drugiem krześle 
miejsce Amenemże i zaczął się po przyjacielsku 
w yp yty w ać  starego przyjaciela o przeróżne sp raw y  
tyczące się jego rodziny i jego domu. 'Amenemha

odpowiadał na pytania i rozm ow a zamieniła się 
po chwili w  poufałą pogawędę.

Ram zes rzekł w reszcie :
—  J a  się w ypytu ję  o wszystko, co ciebie się 

tyczy, A m enem lio , a ty mnie się o nic nie zap y
tasz. Czvż zobojętniałeś iuż ze wszystkiem dla 
dawnego tow arzysza i wiernego przyjaciela?

—  S p ra w y  pana mego są pcw szechrie  znane— 
odpowiedział na to Amenemha —  i w szyscy ra
dujemy się powodzeniem jego rządów.

—  T a k  jest; spraw y Faraona są znane Ale 
czyż n.e jesteś ciekaw rego, co się dzieje z R a m 
zesem?

  Widzę, że pan mój jest zdrów i dobrej
myśli. A  któż wreszcie zdoła odróżnić sp raw y 
Ram zesa od spraw  F a ra o n o w y c h ?  W  jedno się
zrosły nierozerwalnie od czasu, jak Ram zes przy
wdział podw ójną koronę Egiptu.

—  P raw d ę  m ów isz ; Ram zesa nie ma już, jest
tylko f a r a o n  i źle rob ię , kiedy chwilarm usiłuję
o tem zapomnieć. Dzięki opiece Boga 1 łasce jego 
n iew yczerpan ei, rad jestem z tego, co zrobiłem. 
Spokój przywróciłem  w  Egipcie, synów  Północjr 
w y gn a łe m  po części, a po części zamieniłem 
w  posłuszne w ojsko , oddałem świetność I ebom , 
dźwignąłem  zaniedbane budowle i nie zawiodłem 
zaufania , jakie w e mnie pokładali c i, którzy mmc 
obrali za króla, po wygaśnięciu stare; dynastyi.

(Oią? dalszy aastapj).
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PRZEGLĄD z dnia 3 Mdi ca 1S94.

R a  i d  n i i ^ s l a  L w o w a .
Lwów 2 marca.

P. prezydent M o c h n a o b  zagaiwszy 
wczorajsze posiedzenie, zaw adomił pp. radnych, 
ii  zmarły przed bilku dn-ami we Lwowie śp. 
Kajetan Zakaszewsfei zapisał cały swój mają
tek na zakład ciemnych zostający pod zarzą
dem gminy Rozporządzeniem ostatniej swej 
woli egzekutorem swego testamentu mianował 
Kaźdoczesnego prezydenta miasta Lwowa. Ró
wnocześnie prosił w testamencie, aby prezy
dent m iasta osobiście wziął udział w inwento- 
waniu jego ma.ąjku. Czymże zadość temu ży
czeniu p. prbzydent, skoro tylko otrzym ał ze 
sądu uwiadomienie o zapicie nieboczczyka, udał 
się do notaryusza z prośbą, aby zrobił inwen
tarz majątku śp. zmarłego. Nosuryusz p, "Wito- 
sławski naznaczył term in snisauia inwentarza 
na środę. Zaznaczyć jeszcze należy, iż śp. Za- 
kaszewski umarł dnia 22 lutego, mieszkanie je
go. zaś opieczętowano dopiero dnia 26 lutego. 
Cztery dni więo pozostawało bez opieki urzę
dowej. W  środę, w obecności kilkunastu świad
ków, udał się p. prezydent z notaryuczem do 
mieszkania sp. zmarłego. Pieczęcie były niena- 
ru izo le, tworzono więo m ieszkanie, które 
składało się z trzeok pokoi. W  dwóch były na
gromadzone meble, trzeci zaś był pusty. Po do- 
kłwJnem przeszukaniu wszystkich szuflad, ko
mód, sza. i ubrań uiehoszozyKa, nie znaleziono 
w miesz«.an.u nio ani w gotówce, ani w papie
rach, ani w kosztownościach, chociaż z brzmie
li .a estamentu na! wy raźniej wyniuało, iż opróoz 
112.U00 zł., które złożone były w galioyjskiem 

owarzystwie kredytowem ziemskiem, musiały 
jeszcze istnieć inne kwoty i kosztowności. 
P. prezydent natychm iast zwrócił się do wszyst
kich insty troy  firansowyon z zapytaniem, czy 
nie ma w loh masach jakich depozytów złożo
nych r a  imię s. p. Z&.Daszewskiego i zastrzegł 
dla gnuny prawo windykowania tyoh fundu
szów, Wreszcie oświadczył p. prezydent, iż 
wszelkich dołoży starań, aby z majątku ś. p. 
zmarłego, przeznaczonego na oel tak piękny, 
nic me zostało uronionem.

Dalej zawiadomił p. prezydent Radę, iż 
lodzina po ś. p. Oktawie Pietruskim  prosiła go
0 wyrażenie podziękowania Radzie za uczoze- 
nie pamięci sp. Pietrnskiego.

W  końcu prosił p. prezydent Radę o ze
zwolenie na wysianie w imieniu jej telegramu 
kondolencyjnego na ręce uriedeńskiej Rady 
miejskiej, z powodu śmierci burmistrza m. W ie
dnia dr. Priza. Uchwalono.

P. r  M i u h a l s  k i  uskarżał się na bar- 
zo Burowe i bezwzględne postępowanie miej- 

skiego biura egzekucyjnego przy przeprowadza
niu egzekucji za zaległe podatki. Zaznaczył, iż 
od czasu, jak zasiada w Radzie, t. j. od lat 15, 
nigdy nie słyszał tylu skarg na bezwzględny 
uoisk, co w dwóch ostatnich latach. Dawniej 
kontrybuentom nieoo folgou ino, dziś znów za
nadto ostro wzięto się do ściągania zaległyoh 
podatKÓw i jeśli Raua temu wielkiemu naci
skowi egzekucyjnemu nie zapobiegnie, będzie 
miała na sumieniu ruinę wiem niezamożnych 
rodzin rękodzielniczych. Kilkakrotnie już Rada 
wycażaia wprawdzie uznanie miejskiemu biuru 
egzekucyjnemu za energiczny spc3Ób ściąganiu 
podaJków, ale przez uchwałę tę wcale nie upo 
ważniała — zdaniem mówcy — owego biura 
d< zdobywania zaległości podatkowych kosztem 
nędzy ludzkiej. (Okiaiki). Jako przykład bez
względnego a nawet niezgodnego z przepisami 
prawnymi postępowania biura egzekucyjnego 
przytacza mówca fakt następujący. Przed kilku 
laty  pewien majster kowalski założył W6 Lwo
wie małą piaocwnię i zgłosił się do podatku 
Tli klasy. Nałożono -‘ednak na niego podatek 
I I  k lasy , przeoiw temu rozporządzeniu wniósł 
on rekurs, którego atoli dotąd jejzoze nie zała
twiono. Kowal ów tymczasem, zbankrutował
1 dziś pracuje jako czeladnie kowalski i ciężką 
swą pracą zaledwie zdeła zapracować na wy 
żyw’enie siebie, s-rej starej matki, zony i pię
ciorga dzieci. M ujątkt nie posiada iadnego. 
Miejskie biuro egzekucyjne prowadzi teraz egze- 
kuoyę przeciw niemu za zaDgły podatoL je 
szoze z owych czadów, k;edy był on majstrem. 
Biedny czeladnik należytosoi tej zrpłacić nie 
może. Onegdaj przybył do jego mieszkania egze
kutor miejski z wozem magistrackim i ohoiał 
— nawet wbrew prawu — zabrać wszystkie 
meble z mieszkania, pozostawiał tylko jedno

. łóżko. Uległ jednak prośbom żony i dzieci i na 
razie egzef uoyi zaniechał. C zekdaik ów udał 
się wczoraj do biura egzekucyjnego, ale go 
ztam tąd napędzono i kaz«no do dziś złożyć za
legły podatek, pod gr źbą zabrania wszystkich 
rzeczy, które wprawdzie dla biednego rofcotni- 
ia  mają wartość, sprzedane atoli na lioytacyi 

nie pokryłyby nawet kosztu przewozu ich ao 
hali lioytacyjnpj. Mówua zapytuje więc, czy 
Rada miejska, która stara się o popieranie prze
mysłu i rękodzieł, zechce ścrerpieó podobne 
nadążycie biura egzekucyjnego, podkopujące 
zupełnie byt rękodzielników. "Władza państwo
we są daleko względniejsze cd władz egzeku
cyjnych miejskich i bardzo często w tych w y
padkach , w których egzekutor miejski nie 
ohoiał znać żadnej litości, władze państwowe 
przyznawały jak najdalej idące ulgi.

Czy nie lepiej byłoby — pytał mowoa — 
ze t y  miasto zrzekło się Ściągania podatków i 
pozostawiło ię czynność rządowi. Miasto przy
jęła na eiebie przeprowadzanie es zekucyi w 
tym  cela, by nieść jakąś ulgę przemysłowcom 
i ręki dzieln.kom, tymczasem miejskie biuro 
agzekuoyjne jest surowsze i bezwzględniejsze 
w ż władze rządowe. W  końcu prosił p. Micnal- 
ski, aby p. prezydent kazał zbadać sprawę po
ruszaną przez niego i me dopuścił, by biedne
mu rzemieślnikowi zajęto ostatnie jego mienie. 
P. prezydent przyrzekł to uczynić.

Przystąpiwszy do porządku dziennego, za
łatwiła Rada k ilia  rekuraów w sprawach bu- 
downLzo-policyjnyuL i uchwaliła dostawę płyt 
chodnikowych powierzyć do końca b. r. p. Tap- 
kowskiomu

Długa dysku: ya wywiązała się nad znaną 
petyoyą p Leona Bratkowskiego o darowanie 
mu kar nałożonych za u&tei ki w oświetleniu 
naitowem.

Referent p. G r o s  w  mieniu sekcyi I I I  
postawił w niosek, aby Rada darowała p. 
Bratkowskiemu kary  nałożone przez magi
s tra t na niego. K ary te  za dwa lata wynoszą 
361 zł. 50 ot.

Wnioskowi temu sprzeoiwił się p. r. R  a- 
w a k o w i c z .  Podniósł, iż pety cyc tego ro 
dzaju co roku wpływają do R ady i co reku 
Rada wszystkie Kary darowuje. Mówca przed 
dwoma laty wystąpił już w sekoyi D I z wnio
skiem o przejście nad petycyą p- Bratkow
skiego do norządku dziennego, ale wówczac 
wniosea ow upadł. Dziś mówca ponawia sr>ój 
wniosek w pełnej Radzie i prosi ją, by pety- ; 
cyi p. Bratkowskiego nie uwzględniała. Ciągłe

darowywanie kar opieszałemu przedsiębiorcy 
jest niemoral’ em Każdy zresztą z rudnych 
wie, że oświetlenie naftowe w mieście na- 
szem mocno szwankuje, że lampy nie dają 
przepisanej siły światła (20 świsc), że bardzo 
często się nie świeoą i t. p. Podczas dyskusyi 
w komieyi budżetowej podniesiono te wadi1 
wości w oświeceni!1 i wuzwam m ag'strat, aby 
je usunął. Wówozas dyrektor miejskiego urzę
du budowniczego oświadozył, że wszystkie 
zarzuty podnoszone przeoiv» oświetleniu na
ftowemu w mieśoie są słuszne, ale m agistrat 
nio temu zaradzić nie może, gdyż U *.da 
zawsze darowuje kary, nałożone przez nie- 
giscrat na przedsiębiorcę, i przez to niejako 
upoważnia go do niedotrzymywania niektórych 
warunków rontraktu. Niech Rada — rzekł p. 
Hoohberger — nie znosi tyoh kar, a z pewno
ścią będzie porządek. Powyższe Blowa p. 
Hochbergera t-ą zdaniem mówcy, najlepszem 
poparciem w niostu  przejścia do porządku 
dziennego nad petyoyą p Bratkowskiego. Mia 
sto La kontrolę oświetlenia naftowego wydaje 
rocznie 200 zł. ; ucutroli tej jednak nie po
trzeba, jeśL R ada zawsze wszystkie kary 
przedsiębiorcy daruje. W igzie meprzyjęcia 
Wniosku mówcy o przejście do porządku 
dziennego nad petjoyą p. Bratkowskiego, 
stawia mówoa poprawkę, aby Rada wykreśli
ła z budżetu kwotę 200 zł., przeznaozoną na 
kontrolę oświetlenia naftowego i kontroli do- 
konywi-ła kosztem przedsiębioroy.

W  obronie p. Bratkowsaiego stanął p. r. 
C i u o h c i ń s k i ,  a jako jeden z motywów 
przBmawiająoy eh za uchwaleniem wniosku re 
ferenta, przytoczył to, że gdy senoya I I I  
zawierała przed trzema l»ty koTi rs e t z p. 
Bratkowskim, on nie ohoiał zgodzio się na 
ustęp kontraktu, nakładający na niego kary 
za usterki w oświetleniu. Wówozas mó fc» i 
inni członkowie sekcyi III, aby nie wykreślać 
owego ustępu i ma robić nowego -konirsktu, 
przyrzekli mu , że Rada zawsze kary nałożoną 
na niego daruje.

P. r. J o n a s z  proponował, aby karę 
nałożoną na p. Bratkowskiego, zniżono na 
100 zł.

R. dr. D u l ę b a  uczynił wniosbk o odro
czenie całej sprawy.

B. prof. Z a o h a r y e w i c z  popierał 
wnioski referenta.

P  r. R e w a k o w i c z  zabrawczy pono
wnie głos, wyraził ździwienie, że członkowie 
sekoyi n i  mogli ozynić podobne przyrzecze
nia, jak to zaznaczył p. Ciuch liński. Mówca 
podniósł, że gdyby Rada nie jforytowała 
pewnych osób i nie robiła im wszelaich 
ułatwień, to oświetlenie m iasta taniejby niż 
dotąd kosztowało, bo z pewnością znaleźliby 
się przedsiębioroy, którzyby oświetlali za niższą 
kwotę, niż p. Bratkowski.

Po przemówieniu p. referenta, broniącego 
wniosków sekcji III, przystąpiono do gło
sowania.

Rad znaozną większością uchwaliła da
rować p. Bratkowskiemu nałożone na niego 
kary. W szystkie inne wnioski nie uzyskały 
większości.

Na tern obrady zakończono.

Tu Mi.
Lwów 2 marca.

9? lalszym ciągu wczorajszego posiedze
nia R ady nadzorczej obradowano nad sprawą 
wcielema do Towarzystwa funduszu em erytal
nego oficjalistów dóbr galicyjskich Romana 
hr. Potockiego. Na wniosek del. M . y c z k o w -  
s k i c g  o ostateczne załatwienie tej sprawy od- 
roozono do jednego z następnych posiedzeń. 
W  miejsce dwóch nieobecnych członkó .7 ko- 
misyi zajmującej się powyższą kwestyą wy
brano pp. Mazurkiewioza i dra Szymańskiego.

Rekursy przeciw uchwałom wydziału c« - 
tralnego i prośby o dary z łaski odesłano do 
komisyi petycyjnej, sprawy przyjęcia na człon
ków do komisyi administracyjnej, a prośby o 
restytucyę praw wykreślonyoh członków do 
komisyi petycyjnej. Sprawę nadania stypen- 
dyum z fundacyi Zawadzkiego przydzielono 
korni syi stypendyjnej.

Członek wydziału centralnego dr. Jendel 
referował z porządku dziennego sprawę sty- 
pendyum im Romualda Makarewicza, zairioyo- 
wanego przez oddział krakowski Sprawę tę 
odesłano do komisy' stypendy , .ej.

Następnie zatwierdziła Rada nadzorcza 
uzupełuiająoe wybory nowych delegatów po
wiatowych.

Sprawę udziału towarzystwa w wystawie 
krajowej referował p. Meruncwiez. R id a  nad
zorcza oświadczyła się za obesłaniem wystawy, 
Omówienie bliższych szczegółów poruozono ko
misyi administracyjnej. Wniosek oddziała ra
wskiego, o utworzenie bursy dla dzieci ofiiya- 
listów prywatnych, przecw  któremu oświad
czył się wydział centralny — odesłano do ko
misyi administracyjnej.

Z porządku dziennego przystąpiono do 
wyboru komisyi.

Do komisyi p e t y c y j n e j  wybrani zo
stali pp .: Ko wal ki, Cętar, Dołżyuki, Starzyń
ski, Kazecki. Do komisyi s t y p e n d y j n e j  
p p .: W oroszyński, G ostyński, Tyazkowsbi, 
Bronec, Rnżek. Do komisyi r a c h u n k o w e j  
p p .: Tmjan, Kowalski, M hoasterski, Zającz
kowski, Czarnecki Do komisyi a d m i n i s t r a 
c y j n e j  p p .: Wojakiewicz, Mikiewicz, Myez- 
kowski, Szym ański, Mazurkiewicz, Rosinkie- 
wioz, U-rand.

Po ogłuszeniu wyniku wyborów zamknął 
przewodniczący pos.tazenie

W czoraj po południa obradowały komisye,

Dzisiejsze posiedzenie zagaił przewodni
czący Stefan hr. Zamoyski o godzinie 10 rano.

Przed przystąpieniem do porządku dzien
nego dr. S z y m a ń s k i  zgusił wniosek nagły, 
aby Rada nadzorcza obmyślała sposób, w ja- 
kiby uozoió należało wiceprezesa Towarzystwa 
dra Henryka Strzeleckiego, itóry  obecnie z 
powoda nadwątlonego zdrowia zmuszony był 
zrzec się tej godności.

Rada nadzorcza jednogłośnie uchwaliła 
ten wniosek, a celem obmyślenia sposobu od
powiedniego uczczenia p. Strzeleckiego, wy-
b. ano komisyę złożoną z pp. Krokowskiego, 
Granda, Misiewicza i Rosinkiewicza.

Następnie bez dyskusyi zanrianowarno na 
wniosek dra Szyraań ikiego, członkiem hono
rowym Jerzego hr. Borkowskiego w uznaniu 
jego zasług, położonych około dobra Towa
rzystwa.

Po załatwieniu całego szeregu petyoyi o 
"estytuowanie w prawach i o i..,ry z łaski, na. 
dano stypendynm z fundaoy im. A ntnr.iego 
Rogala Zawudzkiego o rooznyoh BO zł. Stani

sławowi Maryańskibmu, uczniowi 5-cj klasy 
gimuazyainej , sierocie po ś p. Walerymi 
Maryańsbim nadleśniczym fundacyi skarb- 
kowskiej.

W  daiszym ciągu uohwaliła Rada nad- 
zorozł utworzyć fundaoyę stypendyjną imie
nia Romualda Makarewicza, który jako dy
rektor w W ydziale centralnym, około wpro
wadzenia w życie i rozwoju tej instytueyi 
znamienite położył zasługi. Fundaoya ta ma 
nosić po wieczne czasy nazwę: ftrndacya sty- 
penayjna imionia Romualda Makarewicza a do
chody z niej mają być obracane na stypendya 
dla sierót po osłonkach Towarzystwa, religii 
katolickiej, uczęszczających do szuoł publicz
nych. Raz nadane stypendyum służy aż do 
ukończenia studyów. Stypendyum ma wynosić 
100 złr. rooznie i będzie płatne z początkiem 
każdego półrocza szkolneg;o. Zarząd fandaoyi 
przysługiwać będzie W ydziałowi centralnemu 
Towarzystwa. Prawo nadawania gtypendyów 
przysługiwać będzie p. Romualdowi Makarowi 
ozowi, a po jego śmierci W ydziałowi central
nemu Towarzystwa.

Na wniosek del. T y s z k o w s k i e g o  
uchwalono polecić W ydziało ri oentralnemn, 
aby sporządził formalny akt fm uioy jny  i p rzed
łożył go władzom do zatwierdzenia. W razie 
potrzeby W ydział ma prawo poczynić pewne 
zmiany, jakiebby władze zażądały. W ydział 
centralny ma nadto dołożyć wszelkich starań, 
aby już w r. szkolnym 1894/95 fandacya ta 
weszła w życie i stypeLdynm mrgto być na 
dane z fanduszów Towarzystwa. Nadto uchwa
liła Rada nadzorcza przeznaczyć dla tej 
fandaoyi &00 z*

Gi dżina 1, ^.-siedzenie trwa dalej.

MAŁY FELIETON.
W stolicy Peru.

Zanim hiszpańskie kolonie w południowej 
Ameryce oderwsiy s.ę od swojej macierzy, by
ła Lima stolicą P irn , najbogatszem, najzna- 
ozniejizem i n^jludniejszem mia-tern w nich i 
najwazniejsz ?m ogniskiem cywilizaoyi. Nawet 
wśród miast semej Hiszpanii było niewiele, któ
re mogłyby się mierzyć ze wspaniałą stolicą 
olbrzymich koloi ii.

Tai świetność i wspaniałość dewno już 
zgasła. Wiele, z późaibjszych osad przewyższyło 
pod każdym vzględem Limę, przedewszystkiem 
Santiago, M onterideo, Baunos Ayores, Rio de 
Janeiro. N iwetCi.re as rozwija się nieustannie 
i zapewne za kilka lat dorówna Limie. Stolicę 
Peru zniszczyło dwukrotnie trzęnenie ziemi, a 
zacięte długie wojny domowe zszarg ,ły jej 
blask i zniszczyły bogactwa. A przecież do 
dziś dnia pozosti L  Lima jednem z n ,jbardziej 
za mnjących miast nowego świata, gdyż nigdzie 
nie za Uowały się tak zwyczaje i obyczaje 
z czasów kolonialnych. Ze stu tysięcy ludności 
połowa należy tylko do rasy kaukaskie są tu 
Hisz panie, Kreolowie, parę tysięcy W* ;chów, 
Francuzów, Niemoów, Anglików, zo dwadzie
ścia tysięcy czystych Iadyan, dziesięć tysięcy 
Murzynów, pięć tysięcy Chińczyków, a reszta 
dwadzieścia tysięcy to n»jprzeróżniejsi mia- 
smńcy ; m etyd, mulaci, Qaateroni, Qainteroni, 
Chinosi, Zambo3i, Cholosi, formalne pudełko 
z farbami, od najczystsze; białośoi wszystkie od- 
oienia barwy żółtej, czerwonej, brunatne;' ai. 
do czarnej jak węgiel, w miurę jakiej rasy 
krew przewiźa w żyłach tsgo dziwnego tłumu 
mieszańców.

Aby przyjneó się domowemu ,i towarzy
skiemu żyoir w Limie, wejdźmy w dom ludzi 
stanu średniego, którym stosunki majątkowe 
pozwalają żyć baz zbytku ale na przyzwoitej 
stopie W  Limie nie spieszy się n ikt ze wsta
waniem, gdyż inteiigenoya rzadko idzie spać 
przed północą Dopiero około pół do siódmej 
ranc rusza się służba, któ a w domu średnio 
zamożnym składa się przynajmnibj z trzech 
osób: kucharza, mayordoma i panny służącej, 
sługami są zwykle Cholos *.lbo Tambcri t  j. 
mieszańcy krwi murzyńskiej z Mulakami lub 
Indyaaami. Kucharzem często bywa Ohińozyk, 
wyjątkowo Francuz Opróoz tych trojga osób 
ze służby, w zamożnie, izych domach jest je
szcze porieio (purtyer) i drugi mayordomo, któ
ry  pierwszemu pomaga przy stole, kuchta i 
kilka dziewek

Około 8 rano przychodzi kuonarz, który 
nie sypia w dom” państw*, przynosi ze sobą 
z i. kupy, porobione n.  ̂ ttrp u , zsp*la ogień, ale 
tyiko aby mięso na rosół nas aw.ć, gdyż inne 
potrawy do śniadania przygutewuie się dopiero 
późaięj. Potem zjawi • się piekarz. Jodzie on 
na mule, a townr swój wiezie w dwóch czwo
rokątnych koszach, powleczonych niegarbowtną 
skórą wolą. K isze te ®ą przymocowane po obu 
stronach s iid ła, u którego zwieszają się jesz jze 
1'czne worki z przaróżn sgo rodzaju pieozywem. 
Grubą, plecioną sz^iom^ą uderza w jeden z ko
szów, kióry wydaja głuchy odgłos iak gdyby 
zepsuty bęben. To je33 znak dla mayordoma, 
że powinien zaopatrzyć się w pieozywo. Później 
nieco przybywa mleczarka, zw jkle stara, po- 
mar-zczana Cbcioska, która siedsi okrakiem na 
koniu i przcniKUwym, piszczącym ok rz jk iem : 
Lechera! wywcłnje znów mayordoma przed 
drzwi. Ostatnią jest ks-ndlarka owoców.

P„ństwo kąpie się rano w domu, po więk
szej części zimą i latem, potem piją kawę i 
męBcsyźni idą do interesów, a młode kobiety 
i panny otula/ą się w mantos t. j. wielkie, czar
ne chusty okrywaj joe głowę i całe ciało i idą 
aa mszę. Śniadanie jest właściwie naszym obia
dem, tylko wina się przy niem nie pije. U bo
gatych i ubogich e łada się niemal z tyoh sa
mych potraw, które różnią się tylko sposobsm 
przyrządzenie. Najprzód więc je się czysty ro
sół, który Dodają z kawnikam, ugotow uego 
w nim korzenia yucc> ; nazywa to się w Lim e 
soncochado. Potem idą pizystawki, potem b f- 
sztyki, jaja, kotlety i t. d. jak  u nas, tylko żb 
jako jarzyna służą wyborne, pieczone banany. 
Na końcu kawa lub hsrbata Miejsoe sonoooha- 
da zajmują ozęsuo dwie inae, spt yalcie już 
tumtejsze z u p y ' co^ue â i chupe, Cazuela jest 
ostrą zuDą, której ! awałkomi płyc.ają na j
rozmaitsze rzeczy, j*k mię d, raki, kartoflej 
rzefa, ziarnka kukurudzy i świeżego grochu. 
Chjpe znowu to mleko, w którem ugotowano 
razem kaw rłki ryb, raków, kartofli, camotów 
(słodkie kartofle), wreszcie młode kukurudzki.

Po śniademu dopiero z lozyna się właści
wa p r io a ; kupoy idą do swoich k*,utorćw, urzę
dnicy Jo biór, chłopcy i uziecrczęta odbywają 
lekcye w domu, albo idą do sokoły. W/ększośó 
dorastających dziewcząt przepędza przyni jmniej 
parę lat w jednym z dwóch wielkich penByo- 
natów żeńskich, a ukończywszy pie naście lat, 
powraca do domu rodzicielskiego. Od tej chwili 
nie troszczą się onfa woale o rozszerzenie swyoh 
wiadomości, najczyściej gorliwie 'poświęcają się 
muzyce, t. j. jprże na fortepianie, w o«em nie
podobna odmówić im biegłości a nawet smaku-

Odkąd wszozęły się ju t  gorsze czasy, znają się 
i - i  one na krawiectwie i innych robotaoh ko- 
bieoych. W  przerwach wśród pracy nrzyjmujc 
się lub oddije wizyty w manoie. Potetr prze
siaduje się zwykle długie godziny na balko
nach, opatrzonycn daszkami, lub za kratami 
parterowych okien, przyczem gwarzy się c prze- 
róż cch ploteozkaoh, miłostkach, lub małżeń
stwach, tout cornme chez nous Ma się przy tern 
bieżne oko na wszystko, oo się na ulicy dzieje, 
nie będąc sama widzianą, ku czemu wybornie 
służą śliczne, nigdzie poza Limą w ten sposób 
nie budowane balkony.

Rzadko zdarza się widzieć w dzień sła
wne z piękności mieszkanki Limy, ale zdarza 
się to L im iarki są nadzwyozaj zgrabnie zbu
dowane, smukłe, mają delikatne małe tąozki i 
jeszcze mni ijsze Kokieteryjne nóżki. Tylko ce
ra ich zwykle jest oiemna, czemu jednak zara
dzają, obficie używając pudru. Bardzo to pię
knie wygląda, dopól ' na biało i na czerwono 
wyszminkowane a potem jeszcze mączką ryżo
wą obsypane panie nio nie robią prócz wysia
dywanie. w oknie lub przeohadz m ia się, skoro 
jednak odważą się jeść, powstaje około ust ua 
tle białem bruuafcna obwódka, a skoro się 
zgrzeją i spocą przy nieosfcrożnem ocieraniu 
potu na twarzy i czole stiaszliwe powstają 
spustoszenia.

Kobiety stroją się z niemałym smakiem, 
ale trzym ają się mód paryskich i tylko na ra
no i popołudniu zachowały resztki krajowego 
ahoj u, jestto właśnie owa manta, która stosownie 
do gatunau, kosztuje od trzydziestu do stu do
larów (od 75 do 250 zł.) Młode kobiety, mają 
zwykle brzeg manty, przypadający na czoło, 
obszyty ozarnem frendzlami, Kóre opuszczają 
na czoło i i  do ust, jeżeli nie ohoą być pozna
ne. W tedy manta zastępuje dawną osławioną 
t a p a d ę ,  która u łem a a całą twarz, a po
zostawiała wolnpmi tylko oczy. Tak odłoniętyoh 
kobiet nie mogli poznać mężowie, dziewcząt 
rodzice, oo prowadziło do takiego rozpasania 
obyczajów, źe wreszcie wioe-kró Peru zaka
zał noszenie tapady. Zaohowała się ona jeszcze 
tylko w jednem miejs. u, jednak nie w Peru, 
ale w Tarifie, n s : bardzie; na południe wysu- 
niętem mieśoie Hiszpanii.

Manta, zresztą jestto bardzo wygodna su
knia, gdyż kobiety w nią ubiane w domowym 
stroiu, niefryzowane wychodzić m ogą; jednak 
uważa sią w Limie z: oznakę złegc tonu, oho- 
dzió w mancie po zapadnięciu s.mroku, gdyż 
wtedy zwykle służy ona za oznakę pewnych 
dam ubk, które szukcją przygód.

O godzinie 5 zamykają się urzędy, a o 6 
sklepy. Pół do siódmej muiej w joej, to zwy
kła pora obiadu. Pierwsze dwa dania stano
wią zawsze zupa i ryby, które ma się zawsze 
równie świeże z pobliskiego wybrzeża. Po 
rozmaityoh potrawach, przychodzą pieozenie, 
podstawa obiadu, wreszoie owoce, wśród k tó 
rych najdelikatniejsze i najlepsze są ohirimoye, 
granadille, ananasy i pulty. Narodowe potrą 
wy są woale nie do pogardzenia, przede- 
wszysikiem p u o h o r  o , mięszanina wszyst
kich możliwych mięs, kiełbas i rzyn, powtó- 
re c a n s a , potrawa podobna do poprzedniej, 
ale podawtna na zimoo.

Około ósmej konieo obiadu, wszyscy uda
ją  się do sali, gdzie przyjmuje się w izy tj, 
które zwykle zmieniają się w swobodną i ser- 
deozną zabawę. Urzędowe wizyty składa się 
przed obi idem i tc w niedziele i święta. Za- 
lęczeni nie lobią żadrych wizyt i nie zawia
damiają nikogo o zaręczynach ani za proszenia- 
ni atn ustum. Dopiero w pewien ozaa po ślu 
bie oznajmiają o swem małżeństwie i dopiero 
wtedy się ich odwiedza.

W  zwykłych Zcbraiiioh wieczornych, 
wiele czasa poświęca się muzyce — a także 
wiele grom jak  1’i o m b r e ,  nazwanemu tu 
r o c i m b o : ,  najulubieńszej grze w Limie, 
ś le  gra ni* idzie o tak olbrzymie samy jak 
za d a rnyoh  dobrych czato w. W  chłodnej po
rze roku odbywają się w niektórych domaoh 
regularnie tań e, t także czasami bale, które 
jak u nas kończą się z  brz Lakiem dnia. Do
piero w późnej godzinie stają się te balj zaj
mujące dla obcego, gdyż po kadrylu i tań :aoh 
wirowych, zwykle k ilra  dam zaoiera się do 
narodowego tańca z a m b a o u e c a ,  paatom i
ny raczej, w której tancerz stara się o wzglę 
dy tancerki. Tłum ,kolorowyoh“ ludzi nie 
zna innego tańoa jak zambaoueca, która da 
się tańczyć w jak najmniejszej przestrzeni a 
do której nie potrzeba innej muzyki, jak ude
rzania w tak t w pierwszą lepszą drewnianą 
paozkę. Podobnie jak przy neapolitańskiej 
Taranteli, towarzystwo przyśpiewuje przy tern. 
W przerw*ich pije się obficie o h i o h ę, głooy 
podnoszą się ooraz bardziej, onrypną, coraz 
to nowe pary stają w miejaue zmęczonych tan 
cerzy i tak trwa przez noo, dzień następny i 
jeszcze noc, aż wreszoie wszysoy się popiją 
i znużenie położy kenieo zabawce, zwanej tam 
j a r  a n a

"V? Limie rzadko kiedy chodzi się do te
atru , gdyż te trzy, które istnieją, należą do 
drugorzędnych, a właściwy teatr młejsKi spło
nął przed kuku laty. Należał on do naj
starszych ua świecie — założono go bowiem w 
roku 166U.

W »iki byków i kogutów zato cieszą się 
w Limie niezwykłem powodzeniom, jak w o- 
góle wszędcie między Hiszpanami.

Ale najważniejszą uciechą w roku jest 
karnawał.

W  ostatki od n. dds ml aż do tłustego 
wtorku wszyscy, oo chcą mieć suohe ubranie, 
robią tajłepiej, jeżeli zostają w domu. Na bal
konach , za kratami okien i za drzwiami cza
tują panny i panie z sikawkami i dzbanka
mi na przechodniów. Przez cały rok w L ' Me 
jaj, używanych do potraw nie rozbija się, lecz 
wydmuuńuje ze skorupek, które w ozasie 
Karnawału zapełnia się zabarwioną lub pachną
cą wodą. To są karnawałowe bomby. Biana- 
tni ohłopaoy z koszami pełnemi takich jaj, 
przeciągają po uliojch, a młodai ludzie w sta
rych sukniech z umalowanemi twarzami pieszo 
iub konno, każą im za sobą iść i na bal- 
kony, gdzie się dziewozęta gromadzą — rzu 
oają grad takich pocisków. Oo roku ponawia 
policya zakaz tej zabawy z powodu, że sko
rupy jaj ranią czasem bardzo dotkliwie, zwła
szcza w oczy, aie skutek zakazu jest taki, że 
skoro się polioyant na nlioy pokaże, staje się 
oeiem, na który zewsząd padają karnaw ało
we bomby. Dopiero po zachodzie słońca mo
żna się bez niebezpieczeństwa pojawiać na u- 
licaoh. Zd~jmnp» się zupełnie przemokłe su
knie, bierze się strój balowy i całe nooe aż 
do popielcowej środy, lanozj s,ę niezmordo
wanie, a w popieleć wszy stko co żyje, wy
jeźdź* na spacer do Callao, por-” , limuh- 
skiego — gdzie się „księcia karnawał" w mo
rzu topi.  -

K R O N I K A .
Lwów 2 marca.

Pobyt cesarskiej pary w Mentonie. Jak już
t lffgrSiny doniosły, Cesarz stanął woi.oraj w Mtn- 
tonie Cesarzowa przybyła tam onegdaj, ale obej
rzawszy hotel na przylądku Saint Martin, po\*róciła 
na 9wuj jacht „&reifu i tam przepędziła noc. Na 
drugi dideń odbyła przejażdżkę do San Romo, a po
tem udała się pieszo do hotelu Saint Martin. Dla 
Cesarstw * jest tam zarezerwowane osobne wejście, 
przei Morem stoi szyldwach. Otóż ter, kiedy ziba- 
czył jakąś wysoką nieznajomą damę, ubraną w cał
kiem gładką czarną euknię, nie chciai jej wpuścić 
ao hotelu, ale Ce larzowa z uprzejmym uśmiechem ob
jaśniła go, że jego gorliwość w tym razie jest zby
teczną.

Ponieważ Ce arzowa jest wielką lubowniczką 
kwiatów, zarząd hotelu siroi jej apartamentu codzien
nie w świeże kwiaty, których taka obfitość jest 
w Saint Mai-tin. Czas pobytu Cesarstwa wypełnię 
przeróżne wycieczki; w tym celu z mowiono u fir
my Croyetto w San Remo na cały czas dziesięć 
fiakrów

Nową grabież dób- kościelnych Katolickich 
prze: rząd rosyj-.ki możemy zanotować: Oto bogiem 
co picze Prawiliilstwimnyj Wiestnik: „Ów. Synod 
decyzyą z daia 24 stycznia i 1 lutego 1894 oku 
post inowif: przy osauzie Sopoćfeinie, w nroczyszcnu 
Te w liu w guberni suwalskiej, urządzić klasztor żeń
ski pod naz ą : „teolińskiego klasztor a żeńskiego
Przbimen enia Pańsfeirg,", z oddaniem mu wa. rst- 
kich budynków, gmntóy i dobytku, które nslenUy 
do koto; J a  teolińskiego i które przeszły na własność 
duchowieństwa prawosławnego z mocy ukazu z dr ia 
20 marca 1890 r.*

Szkoły średnie w Krakowie. Wszysme gi- 
mnazyr krak akie mają okro, ne pomieszczenie, gor
sze z pewnością niż najgorsze pod tym wzglądem 
gimnazyum prowincyonalne Otóż toczyły się i ę- 
wnego czasu okłady pomiędzy ri;ąaem a gminą .u. 
Krakowa, kt /a miała podjąć się budoy.-y gmachów 
dla sz! ł średnich w Krakowie. Teraz dowiadujemy 
się, źe u: LUy owe iOzchwiRły się i rząd wkiutce 
podejnie potrzebne boa. wy we w Jasnym zarządzie.

Ze 8fer adwokackich P. Andrzej Skala wpi
sany został na listę adwokatów z siedzibą w Prze
myślu.

JYielki mistrz zakonu maltańskiego w Rzymie 
udzielił ks. arcyb. Stablewski-mu insygnii rycerskich 
tegoż zakonu ze stopniem mistrz*, na których no
sze aie zezwolił cesarz Wilhelm.

T Dr. Władysłiw Olsndzki, jeden z najdziel
niejszych publicystów warszawsuicb, redaktor Ku- 
ryera codziennego, stały referent działu poiityczne- 
gc w ten  piśmie od widu lat, umarł w Waruzawie 
w roku żyda, okrywając żałobą rodzinę i szero
kie koła przyjaciół, kolegów i znajomych, którzy 
Cieni w nim obywatela i człowieka najzacniejszego 

. Zmianą nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
drowi Janowi Konstanten u Rosenzweigowi, auakul- 
tantowi sądo emu i drowi Józefowi Roseuawei- 
gowi, pierwszemu asystentowi kliniki leKarsk.e 
w Krakowie, na i,m;anę nazwiska: Rosanzweig na 
Róiecki.

Wieczorek „Echa" idbęlzie się W sobotę 10 
marca w sali Kasyna miejskiego. Na program skła
da się śpiew, gra na fortepianie, oraz aeklamacye. 
Chór „E;ha“ wykona same nieznane naszej publicz
ności utwory, a między tymi t.zy pieśni dedyko
wane tow. ,,L hu“ przez pp. Noskowskiego, Wal
tera i Orłowskiego.

Kbnfereiicye rekolekcyjne dla młodzieży aka
demickiej mieć będzie ks. Jackowski T. J  w ka< 
plicy Dziedaii yckiuh, przy kościele 0 0  Jezuitów, 
cJ. niedzieli 4gi marca do piątKu 9go marca, co
dziennie o godziny siódmej wieczorem Wchód przez 
bramę e,dn k. ajowego, Teatralna 18.

Odczyt hr, Wojciecha Dzioduszyckiego pod t. 
„Chrześcijaństwo a eocyalizm", • ne dochód schroni
ska dla nauczycielek, odbędzie się dnia 6go marca 
we wtorek, o godzinie 6 wioczór, w sali r .frazowej. 
Biletów nabyć można w księgarni pp. Seyfartha i 
Czaj owskiego w Rynku, a w dzień odczytu p zy 
kasie.

Dyrekcya ruchu kolei państwowych donosi:
Pomimo Komunikatu z dnia 11 iistopads .1893 pu
blicznie ogłoszonego, wpływa nstawicznie jeszcze 
bardzo wiele podań o post.Jy niższych kac„goryi. 
Ponieważ na podobne pusady zostałc zaprenutowa- 
nych leko więcej kandydatów, niżbv się dno u- 
mitśció w przeciąga dwóch lat, przeto postcnowila
c. b. dyrekcya ruchu kolei państwowych wszelkie 
pedania petentów, ktćtzy nio ukończył, przynajmniej 
4 klas szkoły średniej, («j. gimnazyum lub szkoły
realnej) załatwiać odmownie, aby nie łudzić proszą- 
cycn nadzieją otrzymania pos .dy “

Ostrzega się zatem ponownie petentów wyżej 
wspomnianej kategoryi, aby sobie esz zędzili niepo
trzebnych wydatków na prośby o posadę przy kclai 
i raczej starali się o inne zatrudnienie.

Dyrektor mchu: Lsyma.
Bank chrześcijański. Z Kossowa nam douo- 

szą: W mieście naszem zawiązaną została spółka
pod firmą: „Bantc chrześcijański w Kossowie,“ któ
rego celem jest chronić ludność przed wyzyskiem 
lichwiarzy. Działalność swą rozpoczyna z dniem 8 
marca 1894 mszą św. w kościele pardiłlnym w Kos- 
sowie. Do rady nadzorcze,, „Banku chrześcijańskie
go" należą pp. dr. Mary«n Korpińskij Jerzy Bowyoz 
i dr. Apolinary Tarnawski.

Odpowiedź Diłu  na artyknł „Kriposty praw- 
dywoj wiry“. Otrzymaliśmy następujące niamo:

W aumerze 82 z dnia 22 mu Zhłc uderza 
gwałtownie na budowę kośoiołow we wschodniej 
Galicyi, a szczególniej na miano, jakie dał łacińskim 
kuśoiołom pewien wysoki dostojnik kościelny w Rzy
mie, nazywając je „twierdzami prawdziwej wiary*1.

Otóż śmiem twierdzić, źe zupełnie słusznie na- 
leżj się kościołom łacińskim ta nazwa „Kriposty 
prawdywoj wiry“. A że tak esc, tego dowodzą naj
dosadniej straszne dzieje Ilu w Ziemiach zabra
nych; wszak jestto faktem niezbitym, że pod naci
skiem szyzmy, z powodu podobieństwa, jakie zacho
dzi pomiędzy nią a obrządkiem greeko-katolickim, 
runęłj wszystnie grecko-uatolickie cerkwie na Li
twie, Biaiorusi, Wołyniu, Podolu, a wraz z niemi 
cztery setki klasztorów bazyliańskieb; w ostatnich 
zaś czasach  ̂zgnieciony została także dyecezya chełm
ska, tak H o leenie  ̂ w całem carstwie rcjyjskiem 
nie ma juf ani jednej świątyni grecko-katohckiej 

Tymczasem kościoły łacińsKie, chociaż silnie 
przerzedzone : otąa się trzymają i ją rzeczywiście 
jedynen*. twierdzami prawdziwej wiary w taimy eh 
etronacn.

Zupełnie tedy słusznie nazwał wspomniany do
stojnik łacińskie kościoły twierdzami prawdziwej 
inary, me bhźając tem bynajmniej ani duchowień
stwu ruskiemH, ani cerkwiom grecko-katolickim,

I  czyż słusznie może Bię o to gn.ewać pismo 
rns b, wydawane w kraju katolickim, pod rządami 
katolickiego Monarchy, zwłaszcza pismo jak D tto, 
zasila, j D*zeważnie prenumeratą i groszem kapłanów 
katolickich? A skoro niestety jest tak a nie ina
czej, tedy rzeczywiście w smutnych bardzo żyjemy 
warunkach 1

W Buczaczo 26 lutego. E t St. Gromnieki,
prob. buczacki, dziek oaortt.



Konkurst., Rady szkolne okręgowe w Bncbni 
i Bohorodczanach rozpisały z terminem do końca 
marca r. b konkurs na kilkalBŚcie posad nauczy
cielskich.

Z Kaiiczuyi nBm piszą : Dnia 22 lutego od
była się n^zte pożegnalna na cześć ks. Jana Kudły 
z powodu przeniesienia go do Radymna. W czytel
ni, gdzie zebrało się liszne grono osób, żegnano go 
ze łzami w ocza h. Na wszystkich twarzach widać 
było szczery żal i przywiązanie do czcigodnego ka
płana, który dziewięć lat pracował dla djbra oałej 
parafii i miasteczka. Założył tu Kółko rolnicze, czy
telnię i bibliotekę, która jest naszą chlubą, a dla 
kuórej poświęcił nietylko wiele pracy, lecz nie szczę
dził także grosza z swej szczupłej wikaryu-zowskiej 
szkatuły, zakupując doborowe dzieła. To też dz:ś 
liczy ona 2859 aziel w 8051 tomach, mięazy ktćre- 
mi znajduje się jego własne p aca p. t. , Kronika 
Kańczugi," rękopism obejmujący kilkadziesiąt arku
szy. Nic dziwnego, że tak czcigodny kapłan zjednał 
sobie powszechną miłość i szacunek. Przeto wyroku
jąc publicznie szczery ź*l z powodu jego odejścia 
i dziękując mu za tak hojny dar, a dla nas drrgą i 
miłą csmiątkę ż ‘gnamy go całem serecm.

Z K&łuskiego p-so-t u l .
Dla okolic wojniłowasiego powiatu sądowego 

ży wotną sprawę komnnikacyi z koleją czerniowiecką 
poauiósł korespondent Przeglądu w numerze 41 z 
dnia 21 zm., opisując zły stan drogi z miejscowości 
"Wygoda na gruntach wsi Martyców do aworca w 
Bursztynie prowadzącej, i zaznaczając potrzebę utwo
rzenia stacyi przy strażniczej budce kolejowej na 
Wygodzie. Jeetto miejsce najodpowiedniejsze, gdyż 
tam kolej przecina rządową drogę murowaną, pro
wadzącą z Kałuszu przez Woj nilów do Borsztyna, 
i z tej miejscowości prowadzi najgorsza błotnista, a 
na wiosDę i w jesieni niezgłębiona drogs do dworca 
Bursztyn-Dcmianów. Prawie cała północna część po- 
wiato kałnrkiego, począwczy od wsi Babina i mia
steczka Wojniłowa z okoiicznemi wsiami, położeniem 
swem znacznie oddalona od stacyi kolei w Kałuszu, 
należy zbliżeniem seem do rejonu stacyi kolejowych 
CzerniowiecŁiej drogi żelaznej w Bukaczowcach i 
Bursztynie. Drcgi do obu tych stacyi, położonych 
na najbardziej oddalonych punktach od środka po
wiatu wojniiowskiego, stanowią mimo to jeszcze naj
częściej nieprzebyte zapory dla komnnikacyi z cełą 
tą okolicą. Dla północno zachodniej części tego po- 
wiata Komunikacya promem w Łuce często wskutek 
podnoszenia się wody na Dniestrze trudna a nawet 
niemożliwa, dla wschodniej zaś droga z Wygody do 
stacyi Bursztyn-Demianów to istne topielisho. Pun
ktem środkowym, łączącym większą część tych dróg, 
byłby Hurtynów-Wygoda, przy budce strażniczej, 
do którejto miejscowości prowadzi droga murowana 
rząuowa z Kałusza przez Wojniłów, z ćwitowej i 
Łuki drogc wojskowa murowana od Żurawna, łą
czące się z szosą w Siwce wojniłowski j przed mo
stem na Dniestrze. Miasto Bursztyn zaś zostałoby 
zbliżono o trzy kilometry do kolei drrgą murowaną 
do tej miejscowości prowadzącą.

Wielką tzkodę na tej złej komunihacyi z ko
leją ponosi okolica powiatu wojniłowekiegn, gdyż — 
jah slnsz ńe żali się kor spondent- — mijąo blisko 
drogę żelazną, nie możemy do niej dojechać. A sie 
na tbm tracą ekonomiczne stosunki powiatu, przez 
niemożność dostawy do kolei zooża, bydła, siana itd. 
w Dorze deszczów i rrztopów!

D-ega z Wygo ly w Martynowie do dworca 
kolejowego Bursztyn- D unianów, dl» transy ortów 
zbozowycn niemożliwa, leży w obrębie powiatu ro- 
hatyńskiego, równie tak i droga od promu n ' Dnie
strze w Łuce do stacyi w Bukaczowcach, należy do 
tego samego powiatu, a są to der dojazdy kolejow* 
dla pótoocnej czijśii Kełujkitgo! Naturalnym wyni
kiem tego nader niekorzystnego dla tych okolic roz
graniczenia powiatów musi oyć stan obecny, w ja
kim sie obie te główne arterye komunikacyjne oko
lic położctycn na prawym brzegu D n iestru  znajdu
ją. Dla powiatu rohatyńskieg) sprawa tych dróg 
jest obojętną, a powiat kułuski nie może wkraczać 
W jurysdyacyę obcegu terytoryum.

Gdy w obecnym czasie tyle się mówi i pisze 
o inwestyoyach, mel oracyach i o podniesień u upa
dającego rolnictwu, należy przedewszystkiem pilną 
zwracać uwagę na ulepszenie krmunikacyi z koleja
mi już istniejącemi, jak to ma miejsce w tym wy
padku, gdzie b*z wielkich kobztów i nakładów stwo- 
izeniem m łej stacyi lub wyazutrowaniem kilku kilo- 
metró w drogi dojazdowej przynieść można znaczne 
korzyści dla kilkunastu miejscowości.

Prosząc o zamieszczenie uwag tych w łamach 
Przeglądu, kreślimy je w tern przekonaniu, że jako 
słuszne żądania mieszkańców północnej części po
wiatu sałuskiego zwrórą uwagę władz dla zaopieko
wania się tak żywotną dl* rolaiccwa sprawą jaką 
jest- komuniki cya z Ikol ją. M.

Teatr p. Myszkowskiego, z  Nowego Sącza
nam piszą Pan Julian Myszkowski ze swoim ruty
nowanym i licznym p«rsonalem (liczy bonem 14 
pań i 16 mężczyzn) zawitał do naszego miasta na 
kilka przedstawień. Rok prawie minął, jak goś :i- 
liśmy pośród siebie trupę tego sympatycznego arty
sty, dlatego przybycia jego wywołało 6zszei ą radr ść. 
Fan Myszkowski rozpoczął szereg swoich przedsta
wień duia 22 lutego „Flirtom14 Bałuckiego. W zna
nej operbtce Krenna „Biedna dziewczyna" świetnie 
zaprezentowc ła s ą p. Wiśniewska, której gra nace 
chowana jest humorem i swobodą.

Samobójstwo skazanego na śmierć, w  aktach 
paryskiego więzienia „La Rcąuette", gdzie prze
pędzają ostatnie chwile skazani na śmieić , do
tychczas nie zapisano tni jednego samobójstwa. 
Pierwszy wypadek zdarzył się dnia 27go lutego. 
W więzieniu pizebywai Hiszpan Sestoren , którego 
sąd jedncgłcśaie skazał na śmietó za to, że spro
wadzał kobiety do s*ego mieszaania , a następnie 
zrzucał je z pią‘ego piętra na ulicę. Zbrodniarz ten 
wychodząc z dozorcą na przechadzkę rzucił się z o- 
kna kury tarza na biuk dziedzińca więziennego i za
bił się na miejscu.

Na żelaznym rumaku. W wydanych przed
paru laty w Paryżu listach Wiktora D.ugo d" zony, 
pisanych między 1884 a 1887 rokiem, zuajuujemy 
opis wrażenia, jakie pierwsza podróż koleją żelazną 
wywarła na poetę. O o co pisze Wiktor Hugo:

„Pogodziłem się z kolejami żelaznymi; nie- 
zaprzei zer ie rzecz to bardzo piękna. Pierwszy^ po
ciąg, który w życiu widziałem, był to jakiś mizer
ny pociąg fabryczny. Wczoraj za to przejechałem 
się z Antwerpii do Brukseli tam i z powr-. tem. 
Wyjechałem o czwartej i dzibsiątej minucie, a wró
ciłem na ósmą z kwadransem, spędziwszy pięć 
kwadransów w Binkseli i przebywszy dwadzieścia 
trzy mile.

Jest to ruch wspaniały, z którego zdać sobie 
sprawę może ten j ,dynie, co go doznał. Szybkość 
bajeczna. K wiaty przydrożne, to j’uz nie kwiaty, 
to plamy, a raczej smugi czerwone lub białe; zboża, 
to wielkie żółte czupiyny, lucerny, to długie zie
lone warkocze miasta, wieże i drzewa tańczą i 
mięszają się ze sobą waryacko na horyzoncie; od 
czasu do czasu < leń jakiś, jakiś kształt, jakieś wi
dmo mignie u drzwiczek wagonu i znika ak bły
skawica; to stróż koieiowy, co według przepisu 
broń prezentuje pędzącemu pociągowi. Jeden pa
sażer powiada drugiemu: to trzy mile ztąd, będzie
my tam za trzy minuty.
h  £ Wieczorem, kiedym wracał, noc już zapadła.

Siedziałem w pierwszym wagonie. Przedemna go
rzała lokomotywa z tertesem okropnym i wielkie 
smugi czerwone, zabarwiające drzewa i wzgórza 
wirowały dokoła kół. Pociąg idący do Brukseli 
minął nasz pociąg. Nic bardziej przerażającego, niż 
te dwa krzyżoją-e się rozpędy, zdwojone przelatu
jącą jedna mimo drugiej szybkością. Pasażerowie 
jednego pociągu nie mogą dojrzeć pasażerów po
ciągu drugiego; nie widać było ani wagonów, ani 
męzczyzn, ani kobiet, widać było tylko przelatujące 
jakieś białe postacie, postacie ciemne, wirujące, wi
rujące... Z wiru tego dobywały sie okrzyki, śmie
chy, wołania. Z każdej strony pędziło do sześć
dziesięciu wagonów, gn-ne jak huraganem jelneku 
półuooy, na południe drugie

Trzeba dużego wysiłku, aby nie wyobrazić 
aobie, że koń żelazny nie jest rzeczywistym ko
niem. Słychić jak sapie podczas spoczynku, jak 
żali się w chwili wyruszenia w drogę, jak w dro
dze stęka; poci s ię , drży, gwiżdże, rży, zwalnia 
biegu, unosi; rzuca wzdłuż drogi snopy rozżarzo
nych węgli i strunrenie wrzącej wody, olbrzymie 
rakiety iskier wylatują raz po razu z pod kół, 
z pod nóg tego bachmata, a oddech jego leci po
nad głowami naszemi kłębami białego dymu, roz
dzierającego się o drzewa przydrożne.

Rzesz prosta, że tylko taka bestya apokali
ptyczna w stu nie jest cijgnąć w ten sposób za sobą 
tysiąc lub półtora tysiąca podróżnych, całą ludność 
średniego miasteczka, i przelatywać mil dwanaście 
w godzinę.

Natychmiast po powrocie moim noc się zro
biła zupełna i kiedy mimo mnie rumak nasz wra
cał przez zmrok do stajni swojej, złudzenie było 
zupełne. Słychać było, jak w wirze dymu i ogniu 
sajiie żałośnie, gdyby koń z sił wybity

Nit, należy tylko, co prawda, przyglądać mu 
sio z bliska, bo całe poetyckie złudzenie pryska 
odrazu. Słuchając go, sądzisz, że to potwór; dość 
spojrzeć, a widzisz, że to tylko maszyna. Oto smu
tna przywara naszego wieka: wszędzie, zawsze na
ga, sucha użyteczność, nigdzie piękna. Przed czte
rystu laty, gdyby ci, co proch wymyślili, wymyślili też 
byli jednocześnie tanie spożytkowanie pary,— a do 
tego przecie zdolnymi byli dostatecznie —- koń że
lazny całkiem inaczejby wyglądał, całkiem inną 
nprzążby miał na sobie; koń żelazny byłby czemś 
prawie żywem znptłnie...

Praojcowie nasi cóż ze wspaniałe marzenie by
liby w stanie stworzyć z tego, co oto nazywamy 
kotłem! Czy wyobrażasz tylko sobie ? Z kotła t=go 
byliby zrobili jakiś monstrualny brzuch, albo tułów 
olbrzymi, z komina szyję z głową na niej, o pa
sz-zęce żaru pełnej, a koła ukryliby pod olbrzymie 
płetwy, lub wielkie, opuszczone skrzy ile; wagonom 
by też nadano kształty najfantastyczniejsze, i wie
czorem widziano by leoącego przez wioski, sioła i 
miasta, jakiegoś lewiatana potężnego z rozpuszczo- 
nrmi skrzydłami, innym razem kolosalnego smoka, 
ziejącego ogniem, to znownż słonia z podniesioną w 
górę trąbą, ryczącego, dyszącego, a uaidy z nich, 
jakby opętany własnym ro pędem, dymiący, w 
ogniach cały, przerażający, wlokący za sobą jak 
zdebycz i łup sto innyih potworów skutych łańcu
chem; przelatujący pola i niwy z szybkością, ło
skotem i grozą piorun- Byłoby to wspaniałe — 
wielkie.

Ale my, my jesteśmy sobie zacni handlarze, 
bardzo niemądrzy i niemądrością własną pyszni Nie 
znamy się n* sztuce, na p, zyrodzie, u* iutel geueyi, 
na wyobraźni, a to, na czem się nie znamy, traktu
jemy z wysokości uaBz j niziny, jak rzecz wrę ;z 
niepotrzebną. Tak już jest. Gdzisby nasi przod
kowie widzieli życie, my umiemy dopatrzeć tylao 
ui teryę. Jest w maszynie porowej św:etny mate- 
ryał dla rzeźbiarza; lokomotywa daj j znakomite 
pole dla zastosowania pięknego kunsztu wykuwania 
z żelaza i n żelazie. Ale co to obchodzi naszych 
smarowników kół! Ich maszyna, taka jaką jest, 
i tak przechodzi metę ich ciężkiej wyobinżui. 
Go zaś do mnie — dają mi Watt’a nagiego co się 
zowie; wolałbym go widzieć ubranym przez B*nve- 
nuta Cellini’eg.>‘!.

Rozbójnicy z inteligencyi. Z Nea.o u dono
szą, iż w tycii dniach przed izbą sądową w Trani, 
rozpocznie się ostateczna rozpiawa karna przeciw 
bandzie rabusiów, złożonej z 19-tu osób, należących 
po większej częśri do iateligenoyi sycylijskiej (leka
rze, adwokaci, ajtekarz itp.), a oskarżonych o po:- 
wanie mu.oneru Arrigo z Termini (prowineya Pa
lermo) i wypuszczenie go dopiero za okupem 120 
tysięcy lirów.

Sensacyjny ton proces, którego wynikiem cale 
Włochy się interesują, po raz trzeci jnż staje na 
porządku dziennym, wyznaczone bowiem  ̂o pi zadnio 
do jego osądzenia trybunały w Palermo i Bari ś cią
gnęły na siebie podej zenie, iż nie potrafią zacho
wać się bezstronnie. v

Osnowa aktu oskarżenia tak się przedstawia : 
Właściciel dóor, Arrigo, na wiosnę roku zeszłego, 
w towarzystwie swego 14-letniego syna i rząizcy 
majątku, udał się konno z jednego ze swych ma
jątków do drugiego, położonego pomiędzy Gascamo 
a Teimini. Gdy trzej jeźdźcy przejeżdżali około la
su, wynurzył się zeń n gle oddział karabinierów,

I pytając jeżlźców o pozwolenie na noszenie broni, 
którą wszyscy mieli ze sobą Był to jednak tylko 
pozór do zaozepki, karabinierowio okazali się bandą 
rabusiów i z-.niin podróżni się spostrzegli, podciągali 
ich z koni, skrępowali i zawlekli w zarośla. Tenże 
sam los spotkai naacno-zących właśnie na tę scenę 
dwóch wieś nhików. Następnie baudyci, zagroziwszy 
wszystkim śmiercią w razie, gdyby o tem , co ich 
spotkało, nie zachowali najgłębszego milezeL.a, wy
puścili syna Arriga, rządzcę i obu wieśniaków, za
trzymując natomiast starego Arriga. Nadto syno
wi jego, 14-ietniemu chłopcu, zap rwiedzieli, iż
by natychmiast starał się u matki o 100.000 lirów, 
jeśli chce jeszcze ojca żywym oglądać i okup ten 
złożył w nmówiom m miejsca. Układy między rę
dziną pojmanego a bandytami trwały dni kilkana
ście , a w ciągu tego czasu Arrigo trzymany był 
pod strażą w pieczarze skalnej, o chlebie i wodzie. 
Dopiero gdy okup, podniesiony nactępnie jeszcze o 
20.000 lirów, wypłacony został co do grosza, wy
puścili bandyci jeńca, który cdtąa cierpi napady 
epileptyczne i z przerażenia osłabł na umyśle, tak, 
iż dz.ś jest prąwie niepoczytalnym.

Pi -y podziale łupu Daudyoi, do których nrle- 
ż-ty i iwie kebiety, poczęli eię sprzeczać — i to 
ich zdradziło, jedna bowiem z kobiet, nie nmiała n- 
uzymać języka za zębsm Okazało się, iż przywódz- 
cami tej banay byli doktor i aptekarz z 'l ermini. 
W aptece właśnie znaleziono różne przebrania, w któ
rych nandyci występowali, a idąc po nitce do ktęb- 
ke, stawiono przed sądem aż 19 osób: adwtkatów, 
lekarzy, urzędników i owe dwie kobiety. Pewien 
ml idy adwokat, dwudziesty W tej azsj :e, ocalił się 
przed odpowiedzialnością ucieczką za Ocean. Gałe 
Włochy z wielkiem natężeniem oczekują wyroku 
w tej sprawie.

Z Brodzkiogo otrzymaliśmy następujące pismo :
Sprostowanie przez ks. Gromnickiego z Bu- 

czaoza umieszczone w namerze id Przeglądu każe 
mi się domyślać, że kolektorami byli ludzie z Tro- 
ściańca koło Zaloziec. Jest kilka Trości ‘ icćw, ale 
ten jeden tylko ma kościół i cerkiew. Musiało tak 
Dyć, jak ks. Gromnicki w sprostowaniu podaje. Ci 
bowiem kolektorowie nie mówią od razn, że zb-nrają

na cerkiew, locz wstępując w dom, pozdrawiają pol- 
skiem „Niecb bęDie pochwalony Jezus Chrystus!"
1 po polsku przemawiają, że zbierają składkę n a 
dom  B o ż y ,  i dopiero naciskani, przyznają, że to 
kolekta na cerkiew. Dlaczego tak czynią, t'zebaby 
s‘ę ich chyba o to zapytać.

Sprawę tego Trościańca już raz w roku zeszłym 
poruszał Przegląd, gdy łacińscy mieszkańcy starali 

ę o to, żeby mieli łacińskiego księdza u siebie. 
Namiestnictwo ma zgodziło się na to mimo przy
chylnej opinii koLsystorza metropolita'nego i staro
stwa brodzkiego. Rakurowano do ministerstwa i to 
udzieliło d.-tacyę z funduszów publicznych dla wi
karego eksponowanego.

Od jesieni więc ma,ą łacinnioy księdza w miej
scu, jest i h tam 1700 dusz obok 400 Rusinów. 
Rusiui meją swego proboszcza kanonicznie instytuo- 
wanego, plebanię ładną i cerkiew imponującą; łaein- 
nicy kościółek, w którym się około 800 ludzi zmie
ści, bez organów i innych przyborów kościelnych. 
Ksiądz łaciński mieszka w chłopskiej chacie. Zabie
rają się wprawdzie ra  wiosnę do zbudowania ple
banii, ale jnż teraz muszą osuwać różue truducśoi, 
które — według opowiadania księdz, — naczelnik 
gminy ze swojem otoczeniem ma im stawiać. Na
czelnikiem gminy jest Rus^.

Rusini około swoich interesów umieją chodzić. 
W gminie, w której cztery razy więcej jest Polaków 
niż Rusinów, ster i kierownictwo gminy jest w ręku 
Rusinów. Mimo tych trudności nfają łacinnicy, że 
za pomocą Bożą doprowadzą do skntkn to, do czego 
zmierzają.

Biały orzeł Gazeta Katolicka, tygodnik wy
chodzą 7 w Chicag j, donos*: Z Kalifornii w tych
dniach nadesłano pod adresem dra Miaowicza w Gni- 
c»go białego żywego orła, Rzadki to bardzo ptak, 
a dla nss Polaków jako symbol naszej Ojczyzny tem 
większą ma wartość. Pochodzi on z Chilijskich Kor- 
dylierów i wybrano go jako pisklę małe z gniazda. 
Ma podebno dopiero sześć miesięcy, a jest już dziś 
silnym i rosłym ptakiem. Z wyjątkiem skrzydeł i 
ogona, które mają szare zabarwienie, orzeł ten jest 
białym jak śnieg. Głou a. z koroną królewską, piersi, 
brzneb i nogi są białe. Oku czarne jak węgiel i 
dziób czarny. Na drogę z Kalifornii do Chicago da
no mu dna żywe koguty.

Komitet wyszle go na wystawę do Lwowa i 
na koszta teansporta sprawienie pięknej obszernej 
klatki niezawodnie urządzoną zostanie wystawa tego 
orła i Chi ago wianie za nie wielkiem w^tę,nem będą 
go mogli obejizeó. Zapłacono za niego wraz z trans
portem z San Francisco do Chicago 124 dolirów. 
Obecnie rzadki ten ptak ji st własnością ura Mido- 
wiuza i sędziego M. A. Labuy

S ar. powietrza. Term. +  2 ° o godz. 8 rano, 
w poł. -|- 4U R. Barom. 771. Pogodą,

Ostrożny kawaler
Matka (mająca kilka córek). Któraż z moich 

córek najbardziej się panu podoba ?
Kawaler. Zamężna, proszę pani,

Głosy publiczności.
Dalszy wykaz ofiar złażonych na o-mówienie 

kościoła N. P. Maryi w Leż-jsku:
Aniela Terlecka z Ożańska o zaradzenie w 

ważnej potrzebie złr. 5, H. Z Łopuoza ai 60, 
Małecki z Krakowa 1*60, Józef Kania 1, «iun Ca 
piński 2, Zoigmew Horod/Uski z i by „uDw. 5, 
Jan Zatorski z Myczaowa 6, Teofil Łucki z Mełcia 
ud siebie i od służby 1 1 , Władysław i Julia Mar- 
kuiczyńacy z Poagórza 10 , M. P. ua intencyę osoby 
ciężko chorej 5, Micbał Struga 1*50, Piotr Pienią
żek, Anna Makary, M. Wysocka, N. N. z Jodłowej 
O. Douhot, Helena Madejska, Władysław Bieniedzki, 
JOgusi. Stan. Kwiatkowska, Ewa Straszewska. Jó
zefa Manaczyńska, Anna Poioczas, Aniela Gaberek, 
Aana Pietrasiak, Tekla Greczeb, Zofia Tarca, Fr. 
Kubier, Mar. Młynarczyk, Zofia Zcnzel, Anna Ko- 
bylaczyk, Julia Pcłocka z Uh ynia, Marya Sie- 
miginowaka, Sylwester Hołubowski, Magdalena Wo
źniakowska po 1 złr , Kai, Augusty iek 50 ct„, 
Olimpia Podlewoka 2 złr., hs. Tomasz Machowski, 
proooszcz z Łużny od siebie i partfian 22 złr. 25 ct., 
Biernacka ze Lwowa z prośbą o błogosławieństwo
2 złr., X. Y. z B.łza z pro bą o błogosławieństwo 
i pomoc w potrzebie 2, Czesław Leaczyński z Re- 
menowa o błogosławieństwo dla całej rodziny 10 , 
N. N. z Białego Kamień 6, Jadwiga Straszewski 
z Lipinek 10, R U. z Pawiowa 8, Sabina Czecho 
wicz 5, Ludwik Doloński 5, Mi ya Kruszelnicka 8, 
Bielińscy z Sierczy 5, Celestyna Kołaiska z Jasła 2, 
Julia Nifcorowiuz 5, Marc. i uomau Treter ze Lwo
wa 2, M&iyan Kęplicz z Myszkowa 2, Jan hrabia 
Tarnowski z Dzikowa 5, Karaś z Gedlarowej 7, 
J. Syroczyńska z Krakowa 5, Dr. K. Malinowski 
Ocbabowicz z Dobezy;, 2, Antonina Pisrkowa 3, 
Artur Z. Cielecki 10, Mar/aa Wojua 8, Karol To- 
ten 2, Władysław Saulicn z Sambora 8, J . T. 
z Miejsca 2, Mieczysław lerynotfsii z Ty wio wic 
10 , Leon ty na Naworska, Józef Zukiewicz, Stanisław 
Goraysni, Helena Januszkiewicz, Zygmn .t Mochna
cki, Gołaszewska, Menzel, Maryan Łndzińoki, Zjfia 
Realewska. Walery a bar. Gostkowska, Tadeusz Ma- 
deyski, Jauwige Denkerowa, Gabryel Załęski, Fili
powscy z Sokala, N. N. z Przytkowic polecając się 
opiece Matki B , W. Wojnarowski, Wojciech Ma- 
deyski, Piotr Platner, Micnauna btraszarska, J. Bu
rzyńska, M. Horodyjka, Karolina Cywińska po 2, 
W. Marynowski z Wię kowio 40 franków, Eiward 
Rozwadowski 5 złr,, Teodora Niewiarowska, Adam 
Szr.łay, Stefania Wysocka z prośbi, o zdrc./iu syna, 
Przecław Sławiński z Kleczy po 8, Lmil Piskorz z 
Przemyśla 2, Kazim era S iwińbka z Podmanasterska 
o pomoc i pociechę w strapieniu 5, Józef Losikow- 
ski z Łąk 5, Rozana Praukulowa z Pc dbaj czy a 5, 
Marya B, o pomoc w niepowodzeniu i opiekę w sie
roctwie 4, W. Lambeó na l-itencyę wyzdrowienia 
drogiej osoby 5, Jakóo Majchiowsai z Tarnowa 5, 
Zofia Bucka 3, Euward Nikorowicz z U Lwówek 10, 
Goruysbi z Moderówki 5, E. Acht z B zeziu 10, 
od domowników 8 Paweł Jodliński z Sambora 6, 
Dr. Władysław Kastory z KraLowa 6, Ferdynand 
Opolski z Gracu 10, J. z Samborskiego o zdrowie 
dla żony i dziatek 6, Broniewska z presbą o zdro
wie 5, Julian Richter 2, N. N. z K. 2, A. Neu- 
hauser 8, Antoni Lemeh 0 50, K W. ne Lwowa 
z podziękowa dem M. N. za łaski otrzymane i 
z prośbą o dalsze 5, M. K. 1 złr.

Zairiast wieńca na trumnę swego nieboszczy 
ka męża złoZyła WPani Stefania ?iotruska 25 kł. 
na zabłaa św. Józefa dla nieuleczalnych, za który 
to szczodry dar składa serdeczne „Bóg zapłać"

Zarząd,
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Część ekonomiczna.
Wiedeń 28 lutego.

(Z.) Zupełnie niespodzianie dał dziś targ 
berliński, który wozoru1 jesizsze Uj =mnie k ry ty 
kował bilans ntszegu Zakładu kredytowego, 
impuls do wiwyiki naszych walorów. Rozeszła 
się bowiem w Berlinie pogłoska, że  ̂tkład kre
dytowy -ozpisze jnż niebawem subbkrypcyę na 
40 milionów austrya-kijj renty złotej, którą 
od roku prawie ma w sw yn  portfela. Mówiono 
n ave t, że dyrektor M arthner, podozas ostatniej 
swej podróży do Berlina, porozumiał się już

w tej mierze z tamhejszemi instytuey „mi firan- 
sowemi. Do tej pogłoski przyłąozyły się ogro
mne zakupna uskuteczniane przez arbitraż 
w kredytach na rachunek Berlina. Powodem 
ich było przega^powanie się pewnej iirmy ham- 
burłkie], która ostatnimi czasy lawzięcie spe
kulowała na zniżkę kredytów a dziś nie mogła 
pokryć różnicy kursu. Kupowano w ięi w dro
dze eg«ekucy,nej kredyty na jej rachunek. 
Oprócz tych dwóch okoliczności korzystnie od
działywała tt.kża ba”dzo silna tendenoya targu 
paryskiego i poprawienie się kursu ren ty  wło- 
sbgej. Największy ruch panowed na ta-gu wa
lorów bankowych, z kolejowych zaś domino
wały tak jak  i wozoraj akcye kelei czernio- 
wiecKiej, które dosięgły kursu 276, tudzież 
S-iąjfcsbahny. Z rent poszukiwane były tylko 
obie złjśte.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 36650 węgitr,jkie 436’—, 

Auglobank’ 158 75, Uniony 26 i —. Bankveve aj 
131-20, Lfirderbanki 256 40, Ludwiki 217-—, 
Czerniowisckie 276-—, Elbethale 242 50, Renta 
papierowa 9830, srebrna 9815, austryacka 
złota 12030 4° 0 anstc. renta wał. kor. 9780, 
węgH.rska złota 11775, 4°/0 węgierska renta 
wiJ. kor. 95 05, dnnat 5-91, 20-frankówka 9 93—, 
marki 12-23. ruble l -34 */4.

Telegramy „Przegląriu“=
Wiedeń 2 marca. KomRya budżetowa ob

radowała wczoraj dalej n«d etatem ministerst *a 
handlu. P. Lupul a magał się buaowy kilku 
ko ld  lokalnych n«„ Bukowinie, a p. P  i n i ń  s k i 
wskazał na rozpoczętą przez Sejm galicyjski 
akcyę celem popierar a budowy kolei lokałnyoh 

wyraził nadzieję, że rząd me odmówi także 
wydatnej pomocy na ten cel.

Minister handlu hr. W u r m b r a n d  w 
długiei mowie rozwinął program rządowy co 
do popierania budowy kolei lokalnych. Rząd 
uznaje kom  czność zaprowadzenia w tej mierze 
sprężystej crganizacyi celem przyśpieszenia bu
dowy kolei lokalnych. Rząd będzie miał wzgląd 
na to, żeby przez wybudowanie sieoi kolei lo
kalnych kraje nie poniosły żadnych strat. P ań 
stwo oczywiśoie będzie musiało przyjść krajom 
z pomocą w wykonania projektów i w tworze
niu krajowyoh biur kolejowyoh. Przy państwie 
jednak pozosLaną n»dal w ielrie kwestye komu 
nikacyjne, odnosząoe się do głównych linii. 
Podwyższenie rubryk budżetu, cdiosząeych się 
do kolei lokalnych, just konieczne i w danym 
razie będzie rząd musiał domagać się kredytów 
dodatkowych. Z powodu zbyt w elkioh rozmia
rów akcyi wdrożom*j co do budowy kolei lo
kalnych, tudzież z powodu trudności, jaka się 
nastręcza rządowi w ocenianiu tego, która z 
projektowanych linii ze względu na lokalne 
interesa jest potrzebną, feouieczuą jest do pe
wnego sti paia decentralizacy akcyi co do ko
lei iokalnycn. DeoeDtralizacya ta przeprowa
dzoną ma być w ten sposób, że kruje sonę 
zajmą się oznaozeniem zasad, na któ yoh obie
rać się ma zamierzona al cya, tudzież wskazy
waniem najważniejszych projektów. Tę myśl 
przyjęły już sejmy czeski i galioyisk , uobwa- 
lająo odnośne ustaw? krajowe "W ogóle trzeba 
mieć to pized oczyma, że koli ie lokalne nie 
powinny być ciężarem ani dla pańitwa, ani 
dla krajów; to też o dostarczenie tego, czego 
zabraknie do oprocentowania kapitała włożo
nego w koleje lokalne, muszą się postarać in 
teresanci m ielcowi.

Go do systemu kolei wązkotorowyeh, które 
budować można znacznie taniej, panują w pu
bliczności rozmaite uprzedzenia, przeciw któ
rym  należałaby wystąpić. Zresztą rząd pra
cuje nad projektem n-.tawy o kolejach lokal
nych i przeołjży go prawdopodobnie jeszcze 
w ciqgu bieżącej se^yi

K-.misya przyjęła budżet ministerstwa 
h mdlu i rozpoczęła obrady nad etatem mini
sterstwa rolnictwa.

P. R o m a ń c z u k  domagał się jak naj
rychlejszego p zaprowadzenia regulacyi rzeki 
Łomnicy, p Edward G n i e w o s z  zaś wyka
zywał, że głównym powodem tak częstych po
wodzi w Galicyi jest niszczenie lasów. Mówca 
domaga się więo przyśpieszenia reformy ustawy 
leśnej.

Minister rolnictwa hr. F a l k e n h a y n  
oświadczył, że statystyka robotnicza co do gór
nictwa prowadzona będzie w m iaisterstwie rol
nictwa, a me w ministerstw ie handlu. Co się 
tyczy pom n.żenia liczby techników leśnych 
pracujących p-zy władzach politycznych, to 
za względów budżetowych będzie można po
stępowi ó tylko zwolna w taj mierze.

Komisys uchwaliła rez.laoyę p. R u  to  w- 
s k i eg  o, wzywająca rząd, aby do ta iyę funduszu 
melioracyjnego podwyższył na rok 1895 do 
kwoty 1 miliona reńskich.

Paryż 2 maroa. Prezydent Carnot wysłał 
do Cesarza austryaokiega następujący tele
gram: „Czuję się szczęśliwym, iż mogę Waszą 
Cesarską Mość powitać na ziemi francuskiej. 
Korzystam z tej sposobności, aby Waszą C e
sarską Mość zapewnić o UBzuń&oh mojej nuj- 
smzerszai przyjaźai."

Cosarz odpowiedział na to następującą 
d ep eszą : „Uprzejme słowa Pańskiego telegramu 
berdzo mnie uradowały. Pospieszam wyrazić 
Panu za nie moje p ^dziękowanie. Przekonany 
jestem z góry, że z pobytu na przylądku św. 
M iroina będę bardzo zadowolmony; proszę 
przyjąć wyrazy mego poważania i szczerej 
przyjaźń."

Tryest 2 marca. Aroyksiężna wdowa Ste
fania odpłynęła wczoraj na Wschód na pokła
dzie parowca Lloyda „T.-ieste". Publiczność 
zebrana na dworou żegnał* arcyksiężnę ser- 
dt>ozn?mi okrzykami.

Wiedeń 2 maroc. B iuletyn wczorajszy o 
stanie zdrowia aroyksiężnej Maryi Immakulaty 
opiewa jak następuje: „W  nocy miała chora
kilka razy sen spokojny Temperatura piała 
ra ro  wynosiła 378, puls 84. Róża w górnej 
części zaatakowanego miejscu jeszoze jest 
Rana ropi się trochę. Katar płui nie zwiększy 
się. Ogólny stan zadawalniający." .

Berlin 2 marca. W  sejmie pru kin. oświad
czył wczoraj minister oświzty na zapytanie ks. 
Jażdżewskiego, ża prywatnej nauki języka 
polskiego w szkołaoh nadużywano dc demon
s trac ji i dlatego rząd : iósł ją  w roku ubie
głym. Natomiast zaprowadzoną będzie w śred
nich klasach szaół :akult“tyw na nauka polskie- 
go czytania, pisania i pr iokie wykłady rełigii.

alej idące żądania Polaków nie mogą być 
uwzględ lione.

Parlament niemiecki wszystkiemi głosami 
przeciw gło iom postępowców i sooyalistów u- 
chwalił odesłać do k .misyi przedłożenie o trak 
tacie handlowym z Rosyą,

Paszf 2 maroa. W  gmachu pa. lamentu 
znaleziono wczoraj puszkę blaszaną. W szyscy

myśleli, że to bom- a, to też nastało ogólne 
przerażanie. Przy bliższem badaniu okazało się 
jednak, żs puszka ta zawiera tylko trocio^ 
napuszozans oliwą. Ktoś pozwolił sobie zatem 
w tym  wypadku niesmacznego żartu.

Londyn 2 marca. W izbie gm n oświad
czył Glad?tone. Ż9 różnica między izbą lordów 
a izbą gmin ni« jest przypadkową ani pobie
żną, ale fandamentalną. Taki rozłam między 
dwiema izbami istnieć długo nie może. Mus. 
tu naród rozstrzygnąć, która z tych dwóch 
izD ma słuszność, (na ławach opozyoyi okrzy
k i : „Nieoh naród zaraz rozstrzyga!" Oklask, 
i syk-nia) Z a  im jednak naród rczstrzygn.e — 
mówii dalej Gladst one — tymoŁf* iem musi rząd 
rozstrzygnąć.

W  poniedz-alek nastąpi zamknięcie sesyi 
parlamentu angielskiego. Otwarcie nowej sesy: 
nastą oi 12 m ar'a

Dcily News donoszą, że nie ma najmniej
szej nadziei, aby Gł&dstone był jeszoze u steru 
w chwili otwarcia nowej sesyi parlamentu.

Przj jechali do Lirowa
hnia 2 marca 1894 

HOTEL ŻORŹA. J. Garapichowa z Kulnego. 
W. Siemiginowska z Mogilniny. T. Morawski z Kuj- 
dańee. E Zagórski z Kołodziejó *ki. Hrabia M. 
Ledónhoweki z Podola rosyjskiego. Wł. SaibniewsSi 
z Podola ros. Wł. Gażkowski z Nowegonrasta. B, 
Puzyna z Gwoźdżoa.

HOTEL EUROPEJSKA G. Antoine z Brze- 
źan. Z. Skomorowska i A. Fełtow ka z Tomaszowa.
O. Knuz z Hiilli. W Hammig z Lipska, W, Wil
kosz z Krhkowa

HOTEL CENTRALNY. W. 8tadnicki z Za
leszczyk. Z. Rozwadowski z Majdanu. P Fischlowa 
ze Stanisławowa, J. O lyszkiewicz ze Zborowa.

HOTEL YICTORIA. S. Dobrzański z Podlu- 
tego, J. Czap cis ni ze Stryja. Ksiądz G. Borozcwski 
z Rohatyna F. Wolnie wicz z Sochosławiu Ke W. 
Zaleski z Dąbrówki. M. Schmolka z Pragi. J. Diem 
z Wiedi ia. L. Timoftiewicz z Sofii. W. Biechoński 
z Gorlic.

IV adesiane.

iAnoryku ca aie pocnodzi od Redukcja, nie bierze tui 
•*» a» si«bir v  -ńą iadaej odpnwiedzudaoćoi.

Dr Aatoni Caomin
le k a r z  i-li-irob w ew n ętrzn y ch

po pisyioletnii j praktyce w szpital-  powszechnym ordy
nuje od 3—5 ul. Zlmorowićzł I. 3 -is & vii Sokola).

U  j t o j v a „ s z
d«»i. bm kow y £ kanton z mi* ly

wa Lwowie, ulica JagiellousLi. 1. 3,
JK * b n p n je  i  ą ęrzeją j«  w a zelk ie  papiury 

rtoiA-lowe 1 m o n ety  p e  m yiiu t-iad n li-j 
szym  k u r s ie  d z ien n y m

P R O M E S Y
do ciągnienia 5 aarca r. b. n a  3'/, lo sy  a u t .  Z a  
k ła d u  k re i z iem . 11 em  po l i c  53 ct. wrar 
ze s enpiem G łów na w y g ra n a  100.000  k o r .

Przy złmówien ach z prowiaoyi uprasza sig o do
łącza ae CO ct. n-t portoryum.

Upraiza sie o ła .k ve wczesne zetn,wiania, glyż 
na dwa dni przed uiągnieniei i clnośn-; zlecenia z powoda 
wycierp»nia zapasu nie mogłyby być, wykonane.

Km . za ło ż e n ia  W53.
AUGUST SOUELLENGEUG i SYN
dom ba ikowy i kantor wviniany w« Lwowie uf. Ka
ro^ uudwBa ). 1 kUDuja i sprzedaje oapierj —art 
P r o m e s y  do cią-rmenia 5 narta 1*94 r. ua 3°|0 
losy austr. z ikł. kred. ziemskiego II em po zł. l ’7b 
wrai ze stemplem. Główn wygrana 100 000 koron. 
Uoezp.eczeaia losów przed st.ntą na wypadek i ry

ło .i -'tnie z najmniejszą w/pracą. 
Wydawn-ctwo gazety lisowań „Nadzieja11. Pre- 

numer ta roczna T50. Na prowmcyi 1 80.
Zlecenia z prowincyi załatwi, się jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

1

h w ó w  dnia 2 merci . ('"■ Izby handle we ).
I b .  y e  a sz.uk. Kolej gal Karola Ludwik* 

20n J. m. k. 216-— do Ź19-—. Kolt Lwow.-Jzern. Jas h . 
po 200 zł. w. 273.— do 276 —. Banku hipotecznego po 
200 zł. W. a, 368- -  do 3/8-—.

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł.: Banku hipot. gai, 
6*1. losow. w 40 lat 100 80 do 101-50, 5*/, z 10‘„ „reir 
l09‘70 do 110-40, 4J|,*|0 los. w 5r lat. .0 0 — do I00'70. 
Banku krajowego loa. w lat. IjO’50 do 101.23.
u^nkn krąjowego 4 ' ,  los. w 67 lat 9” 3u do 98.—. Iow. 
zredvt gal. ziemsk 4-, (I emhyaj 98- 40 do 99-—. 4’|.
101 w 41 lat, y8.20 uo 98-90, 4“/, lo.. w 56 latach 98 20 
do 9890. 4ł t°L los. w 52 lat. — do .

O b lig i  z_ 100 zl. Galie, funduszu propmocyjnego 
46|, 97-20 do 97.90. Buków, funduszu propinacyjnegt 5“|, 
102-80 do 103'— Kom. jar ku krajowego 5'/, w. a II. *m
102 30 do 103 —, Potyczki krajowa1 6*|, 105 — do — —, 
4'| 100 -  dolOO 70 4 ' ,  z roku 1891 93 40 do 97‘10 4*[, 
i roku 1898 98 40 do 97 10

M onety. Duka; cesarski 5-38 do 5 98 Napolec_- 
dor 9 88 do 0-9 3. Półimperyal 1010 no — . 1 tabei 
rosyjski srebrny czy papieros i,32'—do i.86'—. 100 ma- 
rak niemieckich 60*70 do 6130.

Wiedeń <iuia 2 marca, (goaz, 11 w połudn.) 
Kredyty 868 12, kred. węgierskie 442.25, Anglofc- 
151.25, Jnicay 268.75, Bamcyereiny 131.20, Lar- 
lerbaii-d 257.80, Akoye tytoniowe 215 75 Staa. - 
bahuy 824.12, LomDardy 106.60, Elbethaie 248-75 
Renty papierowa 98T2, Renta węg. 4% kor. 95'Sb 
Renta węg. złota 4°/, 118 20, Alpiny 58 70, MarL 
6 i  02 Losy tur. 64 15.

R U C H  P O C IĄ G O W .
(Zegar lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Kuryar Osobuwy

Krakowa 
Podwołoczysk 
P od  w. P o d za .
Czerniowiec
Stryja
Bełżca

3-01 
6-44 
6-54 
6 86

H
II

I 
t?

5?
®

1 
1 

1 
g§

IU 5-**- 
1016 
10 40 
10-36 
7-21 
9-6b

1111 
l i i i  
11 ss
3-81

10-26
7ij

736

10.M
3-41

P  p z y c h o d z ą  z

Krakowa 3 03 601 «•£* 9-4
9-46

9-35
PudwołocŁj sk 2-48 10 2* 6 —
P o d  w. P o d z a 2-34 9-łs 921 66ć —
Czerniowiec 10*2 .. . . 7 -u 7-69 12-51
Stryja — — 1-0 8 906 9-51
Bełżca —’ 8-tó b-26 —

Uwaga: God-tiny drukowane grubemi liczbami ozna. 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano 

W biórza intormacyjnem c. k. austr. kole; paustwo- 
rych we Lw v ie ul. Trzeciego Maja 1.3 '"Hotel Impsr.al) 
jes* sprzedaż biletów" refowych, okrężnych, dow-lnie zesta■ 
wialnych zeizy-o.. do jazdy, taryf i lozkładów jazdy 
w fo.macie laeszoakuwym. mformacyu w sprawach tary* 
fowycn i przewozowych.

00 52 LAT HANDEL SUKNA
pod firmą: JAN WALLACH I SY L w ó w  —  R y n e k  l i c z b a  33

poleca 8ię.
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mnq, to cię zabiję! | włz ten pomysł "Wiiyma budził Wb mnie wstnąt.
Nagle energia j t j  osłabła i ogarnęła ją Zle dla tego, że twój upór zaczyna mnie dra- 

senność. Prawie bezsilna rozebrała się i za- żnió. P^zytom, przypuszczam, i s  bądąo dziaw- 
ledwie się położyła, zasnęła snem twardym. ezyoą inteligentną, musiałaś się już namyśleć 

Ozy spała kilka minut, czy kilka godzin, i przyjmiesz ofiaro wa e oi szozęśoie. ’ 
oz.y tak  R ugo , że wzruszony mózg odpoczął, — Tak pan myśli izr I  pan, jaib mówią, czło-
czy też nawet we śnie zachowała świadomość wiek honorowy, ucieka, iz się do podobny oh
tego, oo się działo, dość, że szele3tz&Tnykauyoh środków?
z ostrożnością dizwi nagle ją przebudził. Je- — Czynię, co mogę. Szaleję za tobą, i dlu 
dnocze cnie spostrzegła zapaloną zt.pałicę i po- niebie gotów jestem poświęcić cały m ajątek 
znała czerwoną tw arz pana Henriona. — J a  nic me chcę — słyszysz pan — p^a-

Przedsiębiorca zapalił pizygotow&ną na gnę spokoju i śmierci z głodu lub ze złego po- 
na stoliku świecę, zdjął kapelusz i paltot i c- stępowania ze mną, byłem tylko nie miałe mc 
strożnie, na palcach wszedł do pokoiku Pan- do wyrzucenia sobie.
liny. — W ięc widzisz, że nie ma 'sposobu poro ■

Ale ta  ,.rędku zrozumiała ,«go cam ary  zumieć się z Łebą... 
haniebne. "W jednej chwili zeskoozyła z łóżka — I  nigdy go nic będzie...
i narzuciła na siebie podartą spódmozyuę, je- Pomimo stanowczości, z jaką usiłowała
dyne u b ran ie , jakie W irginia zostawiła na wy powiedzieć ostatnie słowa, bezsilność, jakiej 
krzesełku. W ociężałej głowie myśli jej je- doświadczyła po wypiciu narkotyku, znowu 
3znze plątały się, ale panowała nad n :otni wola opanowała biedne' dzieoko: nogi jej zachwiały 
niezłomna i jasno sformułowana: nie ;jda mu się, czerwone płomyki oślepiały jej oczy. 
się, eh ciazby miała wyskoczyć oknem. — Panie H en rion— zawołała, błagalnie wy-

Wszeleko brakowało jej sił, była wyczer- ciągając ku niemu ręoe — na imię córki p iń- 
paaą. Ogarnęło ją dziwne znużenie Csyzby sklej, jeZbli ją  masz. a w każdym razie na imię 
znowu miała utracić "przytomność?... matki pańskiej, zaklinam pana, wyrzeknij się

Nie!... nigdy! swoich względem mnie zamiaffow. Pańskie bo-
Pan Henrion podszedł do dii.wi jei izdebki. gactwa me mają fili mnie powubu. Ja pragnę 

Zobaczywszy ją blauą jak  płótno,' z oczyma skromnej chaty, w której mogłabym żyć, jako 
wystraszon mi i drżąceml uaty, omal nie upu- kobieta uczciwa i z piaey uczciwej... 
ś c J  trzymanej w ręce świecy. — Wymagasz odemnie rzeczy niepodobnych...

Paulina przywołała nu pomoc, całą s - ą jesteś tak piękna... * 
energię, Rozumiała, że przedewszystkiem po- — Ale ja pana nie kocham i nigdy nie będę 
winna ukryó swą bezsdrość, ogarniającą ją co- kochała, lym cz. -sem, jeżeli pan wysłuchasz mo- 
raz więcej ponnmo walki z sobą i wyńłku. j3j prośby,- będę panu serdecznie wdzięczną!...

— "W.ęc by wstałaś!... zawołał 'przedmę — ftad&sz dzieciństwa..,
biorca. — W  takim  razie?... — Nie, mówię najświętszą prawdę.

— Nie wypiłem pańskiego narkotyku... i dzię- — Nie wierzę ci.
kuję za to Bogu... Smak jego był tak nieprzy I  gdy on podstąpił ku niej bliżej i chciał
iemny, że bkoro wzięłam go trochę do ust, wy- ją  objąć mm-onami, zawołała gorączkowo: 
plunęłam... Miałam j&sueś przeczucie.. — Idź pan stąd, bo z cznę krzyczeć i poru-

— Stało się i dobrze i źle. Dobrze, nonie- nzę cały dom.

spoczynek, Paulina wypijał* szhl.nkę woay,
Tego dnie, W irginia przechodząc koło sto

lika, na którym  stał dzbanek z wodą, zapytała:
— Ozy nie choesz pić?
— Owszem, proszę.

W irginia podała jej szklankę wody. Alo 
dziewczyna zaledwie przełknęła trochę, poru
szyła się ze w strętem .1'

— Pe! jaka obrzydliwa! — rzekła z niedo
wierzaniem. — Czy pani nie chcesz czesem 
otruć mnie?

— Uhyoaś zwaryowała! — o d ’zekła W irgi
nia oburz, na. — Taka to nagroda za troskli
wość o ciebie.

Ton, jakim  w j po wiedziała te słowa, był 
lak maturalnym, ze Paulina uczuła wyrzut su
mienia za nie -łaszre podejrzenie. Zresztą może 
się jej tylko zdawało.

Podniosła znowu szklanką do ust, ale nie, 
nis myliła się; w o d a 'm ia ła  jakiś snufe przy
kry, cierpki i zarazem gorzki. - W  tern przy
pomniała sobie o butelce, którą W irginia, roz
mawiając z p. H enricn na korytarzu, scho
wała do hieszen>, i na czoło jej wystąpił z i
mny pot. Co mogło być w tej butelce ? Czyżby 
trucizna^? A ona piła tę wodę i więoej niż po
łowę szlłlanki! Przerażona, zerwała się z łóżka.

— Nie, to być nie nm że! — mówiła do sie
bie — to byłoby zbyt, okrutnem.

Zebrała wszystkie siły i przenikliwy wzrok 
utkwiła w oczy megery.

— Przysięgnij mi, żeś nie popełniła wzglę
dem mnie jakiego podstępu!

— Jak możesz mófldó cos podobnego! — od
rzekła W irginia nic zmięszaws.zy się wcale. — 
Ja , która oię koobam jekuórkę rodzoną! Wiesz, 
Paulino, jesteś niew dzięezuą!

Dziewczyna, gwałtowna jak dawne j  i 
zdecydowane na wszystko, podeszła ku niej.

— Słuchaj, przysięgam na pamięć mojej ma
tki, a ńesz, ze przysięga taka jest dla mnie 
n ajw ięk szą , jeżeli toj r.ooy zdarzy się-co ze-

— I  na oo to się zdało ? Czy myślisz, że ma
jąc pomoc W irginii, wyrzeknę się takiej jak ty 
dziewczyny? Powiedziałsm ci już, że cierpli
wością wszystko uczynić można... Nie przełknę
łaś narkotyku izH aj. ■‘ro wypijesz jutro lub za
dni kilka i w innej formie, a wtedy musisz
zostać moją...

Nieszezęśliwr dziewczyna spostrzegła, że 
jss t zguLioną, nie miała ni kogo, któryby ją 
obronił. On miał słuszność. Dzie, jutro, lab za 
dni ailka wpadnie w zasadzkę, zastawioną na
nią p zez sfiaie,szych od niej.

Ogarną? ją szał. Przyszły jej na myśl po
gróżki, z któremi nie ukrywała się przed pa
nią Berthisr. Więc stanic się... Utopi S’ę... Le
psza śmierć, aniżeli oczekująca ją hańba.

Jak  wąż wyśliz lęla się z ląk  3tarego roz
pustnika, otwurayls drzwi, wyskoczyła za nie, 
zamknęła j9 na klucz ‘ by nie mógł jej ścigać 
i boso, z odkrytą szyją i narzuconym na ra
miona, w przelooie pochwyconym z przedpo
koju, płaszczykiem, w podartej spóduiozynie, 
jak waryatha zb egła ze schodów.

W  porę chwil była już na ulioj i nie 
spo strzegiszy cienia, który na jej widok ode
rwał 3ię od ściany domu, nie słysząc okrzyku 
przerażenia, wywołanego jej ubraniem, pędem 
puśiiła się ulicą Lspic. L

r&d?.l dószez zimny i ciemność zalegała 
tfik głęboka, źa1 o kilka kroków nie można było 
dojrzeć człowieka. '

P ędko przebiegła ulicę Białą, św. T> ój- 
cy i P  Aojową i wkrótce znalazła się na ulicy 
Oustiglione, ale tu  nagle zatizym jła ją prze
s z k o d a k r a t a  pałacu ttnleryji-kiego była za
mkniętą.

Jak  przerażone zwierzę, widząc się śoiga- 
nem, obejrzała się na jedną i drugą stronę.

(Oiąy dalszy ncatanil.

K R Ó L O W A  Z Ł O T A .
POWIEŚĆ 

PAW A d’AWftEMONT

(Uiąg dalszy).
Tymczasem pan H» nricn, mc widząc ża 

dnej zmiany w usposobieniu Pauliuy, niecier
pliwił się i złościł..

Jakaż to dziwna istota z tej dziewczyny, 
na k tóią m e 1-iiała'ą poausy ofiarowywanych 
jej w ygól, ohoó w domu cierpiała nędzę _ na
rażoną była na zniewagi, głód i kułaki? Pan 
Henrion nie mógł tego zrozumieć. Co więcej, 
od niejakiego czasu Paulina stała się dziwnie 
spokojną, łagodną i nawet zadowolnioną! Da
wniej była cierpką, buntowała kię i nieraz gro
źna 'Wiłginii, teraz przeciwnie, aui pogróżki, 
ani wyprawi.ne jej sceny n:’e d tiałały  na nią 
wcale. To też ojciec Henrion, widząu tę obo
jętność i w yraz zadowolnienia, prawie szozę- 
ścia na jej twarzy, czyniąoyią jeszcze piękniej- 
sną, rozkochał się w niej do szaleństwa i dla 
zdobycia jej g( tów był uzyć środków ostatecz
nych .' Narady jego z  W irginią stały się ozę3t- 
szbmi i dłuższo mi.

Po w ręgo wieczora Paulina, wracając do 
domu, spostrzegła ich oboje, rozmawia,ącyeh w 
korytarzu. W irginia odwrócona była do niej 
tyłem. Henrion spostrzegłszy 1 pierwszy nad
chodzącą dziewczynę, szepnął kilka słów swej 
towarzyszce, która ukryła natyubnnpst w k’e- 
szeni jakiś Lrzym any w rętra przedmiot. Ale 
ruch ten me- był o tyle szybki i zręczny, by 
Paulinia nie spostrzegła, że przedmiotem była 
daszeczha.

— Pewnio pan Henrion przyniósł jej bu
telkę wóaki — pomyślała, nie przywiązując do 
tego żadnego znaczeniu i poszła do mieszkań a.

Każdego wieczora, z?nim udała się na

§s8i> Poleca się handel Win X .i-o-ćL-w j .d r f c 3 t e .  c ltxx^ xu .lle3 :eu  _w_e_ L w o w-i e.
isrt>n»i»c w^awsiseniJ.* 

i r n  ■ i e m  i  /., e t ,  n il w ym x ,- i  Łt*- 
, .t j  m  x « ś  i .  u k ic u i  :i *». I  Pierwsza wzorowa szkoda j k .

frannuskicgo kroju org. metodi

|  wiiię saki ń
i okryć ilaaietdoh, fason od 

^  ^  zir. 8.
Na pro«incys oosłnga szjbk* i akuratna.

J e d e n a ś c i

P o w i e ś c i  i nowel
Nakładem ksitgjrni

W . D o b a szy ń sk leg o
w Stanislawoicie 

wys-ły :

© SJSśŁ i A  
Adama Miĉ idwicza
wy danie zupełne w 4 tomach 

przepysznie oprawne
Z .  i c a ł o ś ć  2  z t r .
Do nabycia we wszystkich 

h  i$gamiach. 596 2-3

Podajci* bratnią dłoń todzinie i u tali 
g; ntn1 j, która z dopuslu Bcź gr znalazła 
.19  bez dachu i clleba. Widok nędzy 
z u o fd c  aan*„ kalectwem ojca, wzbudiić 
by r  każd;m lite ść i wzruszył by
serca ludzki dla ich iężkitj -iedoli. La- 
>kawe datki przyjinie j >ani W, Uzigbło,

  R>neh 36 6 4 . 1
t -R ir z e n ie  i  c z y s z c  e n i e  bistru 

mjn’jw c:niru'-gic.nych pnyjmaje nożow
nik Jan Laurisk ul. roun 1. 3 dawniej- 
Wekslarska.  ______

Megisterfarrmcyi
sr.aj lzie um - s emnie w Aptece 

H. Wilczyńskiayo w Rawie

5 klgr. pzczaa b uUo i tma- o. I lirefa
6 zlr do c \  Ii strefa 6 zlr 45 ci Z .rząd 

dubr Gbłaźnica N o... e*'oło koło Stryja.

4  |pr. 
a m i a n o w i c i e :  1033

Tajemnica wielkiego śivii.ta, powieźć 
dwutomowa, wolny nrzekład z fran- 
cuzkiego

Spadek po wuju Hierominie, nowella
Angielska hfstorya, nowela, napisał 

Mieczy Jaw Schmitt.
Wdowieństwo Aliny, powieść jedno 

tomowa,
Uu. ibra, nowella jedno-tomowa.
Zaklętj i odczarowany, najnowsza 

powieść jedno-tomowa \\ernorowej.
Pożyczana mama, nowella.
Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa.
Juliusz Bonnć, ioweiła.
Po latach dwudziestu, powieść.
Złamany a  nieugięty, powieść, przez 

Marję Grochowaiską.

Gsna 4 zł.
Drukarnia nar. W. MANiECK /EGO

Lwów, Kopernika 7. "

Niezrów »ne c i  d i  plemiośii, 
n iepod leg łą  zarazie kartofle

cu tlo i» iio8
i :

„ K i e b i e s k i b  o J b r ^ m y *
sprzedaje do,:oki za a j starczy 
Z ariąd dóbi Acla^a hr. M ata5 e 
w Jarkow ie p. Czchów po 10 ct. 
z& kgr. Pray odbiorze 100 kgr. 
tylko 8 ot., przy tamów emu ca 
łego wagonu tylko A ot. za kgr 
policzą się. 49» 4-10

Ne długi* zimowe neczory :

Z n a n a  w y p o ż y c z * !n :a

ns/ większa i ra jte ń  za 
W E  L W O W IE

Stanisława Kohlera
ulice Bator.-go ?3, tui na; rzeciw Gim- 

nazyum jjrancif ■ska Józefa
Abonaicfcat na książki (3 tomy naraz) 

40 2t. miii,. — nuty (7 k-wałków na
raz) BOct. iiaucy? złr. 1 . Na iiro--incys 
10  tomd » ksiaiak lub iż  ] »waiKów nut 
naraz niesięcznia 1  zł- Kaucya złr. 5 
na książti, na auty. Kara!og wysyła 
sie na żąć tnie. d szeJkie no .rości jio 
okazaniu sfg tylko, wypożyczalń a za
raz posiada.

Zapisywać się inożna codziennie.
637 1 - 3

A d w o k a t na p row in cji
pos-ukute rutynowanego

przewj borne ja  sposób amerjkuński na
dziewane indykami, kapłonami, kaezk mi, 
panterkami (forma rulady). Węd ona mogą 
wia eć rok cały Szluka kilowa ! złr. poleca 
Z;r.:ąd dw^ru HapBzyn, poczta Brzeżany.

Młoiki rewolwerowe
do znaczer ir urzew z kombinacyą liczb 

do 20tu tysięcy po złr. *±0 po1-ca
P lc tr  thr*ą&ti?W8W

handel żłiazn; w« Lwowie, plio Kapitul
ny 1 (noprzociw Ea.odry).

z praktyką prowiajej jnainą. 
Bliżizych wiadomośui jd z ;sli 

Lanoalarja adw Dr, Alberta Reissa
Lwów ui. Kościuszki 1. 2.

632 1-8

P i e r w s z e
Towarzystwo tKaczy

ud r. 1882
Stara żytnia wód * U ałłd b au ó n '-

k a  odróżnia się od wszystkich tmira- 
cyj koniaków dW "ą gładkością i pewną 
żyto'ą słodyczą, któ-a się trik przez 
pr ec’ąg lat 0 w żytuej *w(*dce wyro
bić może. Na mfoae i dżdżysta powie
trze, chroni prz-.d influencą.

545 5-1-2

następca ; L
W. BILIŃSKI

Lwóit, ul. Hetn.ań"ka 2
p lecą ,

H E R B A T Ę  b
chińską i rosyjską u

w na jp rzedn ie jszych  gatun- m 
kach  w

M elange fam ilijny  fun t 2.40 ̂
S anainska n n >
K ayaow  „ ^ ~  hq
M olange k ró lew sk i n 5*— |
W ysiew ki I I  „ 1*60

1 ” rS° iw paczkach po V* U J
V, i I fuata peła«j w»-
gi. Zlecenia samiejsco- ,
w* us 7it« Łiiia się bez- N 
awłoczuia. i |
Za opakowaaio nic i*

sie liczy. jZ
4169 38 -? £

Własnego w/robu
Szampańskie, francuz’ le w ca 

łych. pół i ćffie-ć flas kuch.

S ta re  w in a  w- gier3kie, hisz
pańskie, frssDca-.k e i inne, tu 
dzież prawdziwy I i in ia k  U  

k w o ry , S ta rk ę , / y  
tn ió w k ę  

poleca

K urol Bayer
«r« LWOWIE, prsy ulicy Kra 

krwekiiu 1. 1 1

istniejąca

Tc moęg stanowczo o mo ej fabryce 
powiedzieć, bo tylko tani« wielkie przed- 
sigbiorsiwo jak moie, moi.i pr :ez za- 
Łupno gotówką olbrzymiej zapapów 
> inne korzyści, tanie wydatki no -nte- 
ies. klóre w końcu na korzyść kupują 
ceyo wychodzą.

V* spamałe wzory dla prywatnych 
darmo i opł.tnie. Bogate !c„iążki wzo 
rów jikich jeszcze eie byłe, dla kraw
ców tiefraakorant.
iłla^w rye a a  id i i i  r y  peruwienny 
i doakiny dla Wys. Kłem, przopisowt 
aeotirye na ubrania dia c k. urzędni
ków, t kż_ d!a weter< nów, straży 
ogniowej, gimnŁJtyków, na 1’bsrye, na 
1 ilardy i tołc. do grani pok.ycia na 
wozy, gunie, . takie nieprzemakalne na 
ubrtnu myśliwikie, mt. erye do p a- 
nL, pledy podróżne od zł, 4 do 14. 
vfjfa  i-ego co kosztują, uc-ei-: e, trwa
le, czysto v-e!niane toi?a-y a. nie tani s 
sz.~-a y, nieopłzcające roboty kiawiea- 

kiej, poleca

E k o n o m  s k lkos«stole>.iiią pr«kt:-ką 
c węi-azych goipodarsiw, ‘ obi na orni- n,v 
a kontrolą łanową pos:adający dobre 
świadectwu, poszuluje posady Łaskawe 
agłoszenia pod literą A. K. Skałat.
__________ _ >78 3-3

O s o b a  mł la, intel'geutna, posz kuje 
miejsca do zarządu doaaem, albo do to- 
wa:zystwa na wsi lub w trieście. Lwów 
poste re.-tante M. K. 698 3 3

9 b l j ą t ż k  położ-ny przy kolei I.wou- 
Przemisl uo naby ia. P sestrzen 11'0 m. 
Cen dwafercćdwadzleścia. Szczegóły u 
W Ad.vi.ka a Małicb wskiego. 6 U 2 8 

T o w a r y  iro.ze.,ne i mą, zne ; o ce
nach najumiarbsw ó izycb w handlu Albi
na Sokchiego ul. Wałowa 1 2  we Lwowie.

6 1 : 2 a

, po zł. 4, 5, 6, 7, 8, 10 do zł. 14.
K o łd r y  atłasowe jedwabne po

zł. 15, !8 , 20 i wyżej.
k u ł o b y  na owcze; wełnie 

bez Konkurencji polec-j n»jUniej

JÓ Z E F  8 i,'lllJ8 T E ił
Lwów Kopernika '7.

2993

KROSNA

poleca bzan. P. T. Publiczności wyroby 
czy0-to lnic.n \  jak: płótna od najeień- 
sz gh d i nnj-:,riibszych gatonKów płótna 
pćibieloue i szare, dr- liszui na liberye. 
dymki zwykłe i anamasukowe. ręczniki 
zwykło, adatuaszko^ e i kąp.slow o tu
reckie, obrus? białe i kolor--,ve ze ser
wetami chustki fartus ki. 6i erki itp 
w zaurss tka twa webod ące w roby. 
Cenniki z próbkami rozsyła się franco.

248 OYRFKGYA,

Płyty i węż* gumowi.
Tekturę, hsbest, trumun?, błeiw tis 

poleca 
po ooneoh fabrycsfAyoh 

- kład farb, lakierów I pokostów
P 1 1 A C O I V  A I A

II KIEŃ DAM8KIDH
oraz

szkoła kroju angielskiego I 
francusk i ago

wZ _ S S  T  i" . i ł  i ii i ! B l l W I W l I l i l  i

( liwała Boża 30SSYJSKĄ liERSATĘ KARAWANOWĄ
w oryginalnem opakowaniu

„Sergiusz,!* W aw .Iew i z a  ń e r ło u a ,  w  .11 o sk  .v ie’
pakowaną pod nadzorem ces. r^s. wadzy cł wej 

p o  c tu a c h  m o ś k ie w ś k ic h
począwszy od zł. 1 80 aż do zł. 10'40 za funt rosyjski poleca

J&n Stikarofskykiiążka do i abożeń twa dla nie riast uło 
żc na przez ks. Ł a k a s z a  B o ł ir o
ir i c z a  unity chełmskiego, wy, rańca, 
kaznodzieję, ( prawu ".dobnie 90 ct. 
1  złr. 20 ct... 1 zJr 80 ,t.. 2 złr. 2 słr.

50 c t , 3 tir. i 4 złr 
„ak również Książka tagoz aucora pod tyt.

B oże  k o ch a m  Clę
osoona dla chłopców i dla panienek, 

po 45 ct., 55 ct., ro ct., 1  *Łr 2 5 c t , 
1  złr 80 ct., I 2 łłr.

Do L a b y c i , w kładzie przedmiotów 
treści religijnej pod firmą

Wincenty Kuc^abiński
Lwów, ul Karoli Ludwika 3. 2  43.

Lwów, Ż ółk iew ska 2.
w roku C843-

BERNO (Ma-szestor Au stryj 
Największy skład Iow tró,? sukiennych 

w waii ści pół miliona złutych.
'{£Ęp' Posyłka tylko za za iczką.

Listy w ol ki a, nie cie kia, eze- 
ssim wę^ier-.kia, włoskim, fra- cusliim 
i angielskim języka. 608

Celem sprzedaży kilkudii^sięoia 
per cel bu do w lam-oh w Ż ó łk ri 
w iiajburdziej rozwijającej się czę
ści miasta w bli&kośoi dworca ko i 
lejowego, koszar wojskowych i 1 
tai go wity miejskiej położonych 
ruspisoje M agistrat m iasta Żółkwi 

L ie y ta c y ę  o f e r to w ą .
Operat parcflacyjuy przej/zeó 

m żna w godzinach crpędowych 
w bsnrze s kre tarza Magisr.r .ta  i 
ternie bliższych inf raiaoyi za- 
sis gae.ć

Ofr-rty wnosić należy najpóźniej 
do dnia Igo Kwietnia, iP94.

Magistrat król. miasta Żółkwi.
Dnia 24 mtego 1894

616 2 3

zostate. prseniesiom. do domu 
pod I., 17, ul Ossolińskich F/zyj 
moje i wyk naje wsz Ikio za

mówień o jak  najakai etniej.
636 L 6

wu Lwowie, Trybunalska i. I.
Cenniki gratis i fianco. Opakowanie be-zpł, ,tne 

Zamówienia przynajmnit' na trzy funty odsyłaną franco

W. L
jub iler t zło tn ik

W L^«wi©f i.fiSarjaoki
r ( oicea swój bogato za 

upatrzony skisa v/yro 
tów jubil«ri>hjoł. sKi 

Ib  tych i srebrnych
po ciBjoiźaz.PCb A

Ł w o W B i a e '  
laboratoryum chotniczne

Świad.-ctwem z d 24 marca 1892 do
1. 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 

aiik e, ne z fabryk.

i. w. h eniojuwSi.ieg5
w e L w ow ie 

■ą an a jtew ite  i idreM ilu 
n ie szk o d liw e .

Do nabycia w sklepach:
8. W . NIEK&1OW5KIEG0

Te.itralna 3, 
w* Lwowie Jagiellon iha 6. 

w Krakowie Suńitn-ice 28. 
uraz w* -tszystki b handlach i fc atikacb.. 

Zlecenia z prówincyi odwrotnie pr.-.y 
5.00C franco.

3 e łr« n jf t  s ię  PFI*ó I3c*zss»s*>I

( ^ ^ ^ s k r b a ^ k r e d ^ ^ 18'
poc-aą-t, ay od 1 lutł.gt 1890 wyriaje

4/« 8 y g n a ł  | k a s o w u
z aO aniv wtin wy po wiedzeni ,ia  i

3 % % h  s y  ij u a t  ■; k a s o w e
z  8-Oaicwem wypowisdzeid* m , 

wszystkie zr,ś znajdujące się w osiegu
4 ‘///0 A  3  y g n a t y k a s o w e

s UU-oniowt-m wypowi .dzeniem opr-oucu^owa -ie będą 
poteaąW siiy o d  d a l a  I. m ąjo ł 1 8 9 0  po 4°/u z 30-dnio 

tjyrn teirMsteni wypuw.ed&enL,
Lwów, dnio 31 styo. m a loSO.

* e ^ e y a .
Prr.udrak nie będzie płacony 1702  9—?

T a n io  T a n io .
Najlepsza i najtrwaNza 

M A S A  W O S K O H A  
P A S T A  K R A J O W A
lepsza i tańsza ni francuska. 
L a k i e i  b u r » z t y n o  w y  

Marz* i Fritzego
WOSK I SZCZOTKI

do froterowania
poleca największy akiaa farb i 

lakierów

0. t . mmim m
615 W F LWOWIE.

E k o n o m
kawaler, potrzebny zacaz. Z f cszz -  
n a  z od4 insmi ś^ikde. iw M. N. 

Bursztyn. 
tv powiecie Ź a czdwŁkim jest m a 

ja teV  do w ydzierżaw ić  u a  od 1 
maja ld94. mający 250 mergów najlep
szych pasz pużyccynowych, 170 ornego i 
S7 łąk. Do oprzeuania j«zt o g ie r  gn aly 
41etni, kiv i Jr_,em*łn«| i buhaj półt, ia 
rocin -zy *e r̂-„i Olderbargskie BIL 
za wiadomość /aizęd dóbr Izydorówka 

od. Zurawno, stacja kniejj-i * aJyj
_____________  5Q4 1-6

P r a w d d w ę i

ledyny skład 
t 3 P l lR C  "U.

A i s j z & g r
soi Lvic"vis, Rybek '38.

WszeLMa inne iaoryktity at 
na4J*d»ww«3twe5ai 3417

Zarządca LtcaŁ,


